
PL ISSN 1131-K» N r taidekao IH M

urier
S Z G Z e G i l i S K i

N r 31 (12 170)
1985. 02. 13, ŚRODA

Rok założenia 1915 Nakład: 85 000 egz.

Plenum KM PZPR w Szczecinie

Zatwierdzenie materiałów
na Konferencję Sprawozdawczą

N A  kolejnym , dziew iątym  w  
obecnej kadencji posiedzeniu 
zebrali się wczoraj członkowie 
plenum Kom ite tu  M iejskiego 
PZPR w  Szczecinie. Porządek 
dnia przew idywał zatwierdzenie 
m ateria łów  na M iejską Konfe­
rencję Sprawozdawczą, k tóra — 
zgodnie ze statutem — pow in­
na sie odbyć w połowie kaden­
c ji. Konferencja zamyka jed­
nocześnie kampanię sprawoz­
dawcza. k tóra obecnie w  OOP/ 
/PO P/KZ Szczecina zb li­
ża się do końca — je j ca łkow i­
te zakończenie na tym  szczeblu 
nastąpi lir  bm. Jak w yn ika  z 
przebiegu dotychczas odbytych 
zebrań, średnia frekw encja wy 
nosi od 73 proc. uczestników 
w  Podstawowych Organizacjach

P arty jnych , do 77 proc. w Od­
działowych Organizacjach Par­
tyjnych.

— G łówny cel kam panii spra 
wozdawczej — powiedział we 
Wprowadzeniu do głównego te­
matu plenum, prowadzący obra­
dy I  sekretarz K M  PZPR Andrzej 
Sperczyński — to ocena stopnia 
realizacji uchwał JX  Zjazdu, 
uchwał własnych i instancji 
wyższego szczebla. Jest nim  
także rzetelna i obiektywna o- 
cena stanu w łasnej OOP/I*OP, 

(Dokończenie na str. 2)

Wszechnica PAN zaprasza

Najnowsze osiągnięcia
nauki polskiej
NAJNOW SZYM  osiągnięciom 

nauki polskiej poświęcony bę­
dzie ko le jny cyk l wykładów (II 
semestr) Wszechnicy Polskiej 
Akadem ii Nauk, Oddziału PAN 
w  Gdańsku i  Szczecińskiego To 
warzystwa Naukowego. Frapu­
jące tematy, znakomici w yk ła ­
dowcy — to dostateczny po­
wód aby zarezerwować sobie 
czas w  dniach, k iedy Wszechni­
ca otw iera podwoje. Oto szcze­
gółowy term inarz nowego cy­
k lu :

Trzeci dzień pobytu W. Jaruzelskiego w Indiach

Dziś wizyta 
w Madrasie

DZIŚ, w  trzeeim dn iu  w izy iy  o fic ja lne j w  Indiach, prezes w  tym m o m e n c ie  p o d c h o d a i do 
Rady M in is trów  PRL. gen. arrnU W ojciech Jaruzelski opuścił :  któ“
Delhi, udając się w  podróż po kra ju . Je j pierwszy etap pro- *’* ' • * '  
wadzi do Madrasu, m iasta położonego w  południowej części
kra j« , a następnie do Bombaj«. sk ,d  W. Jaruzelski odleei M i n i s t e r  U r b a n  W  „ I f l t e r p r e S S i e

W  Gdyni

Obchody 65 rocznicy 
zaślubin 

Polski z morzem
G d a ń s k  P A P . P rz e d  «3 la t y  w  

n ie w ie lk im  m ie ś c ie  p o r to w y m ,  j a ­
k im  b y ła  w ó w c z a s  G d y n ia , d o k o n a  
n o  s y b o lic z n y c h  z a ś lu b in  ż o łn ie rz a  
p o ls k ie g o  z m o rz e m : Z  t e j  te ż  o k a ­
z j i ,  12 b m . p o d  P o m n ik ie m  M o rz a  
w  G d y n i  o d b y ła  s ię  p o d n io s ła  u r o ­
cz y s to ś ć . U d z ia ł w  n ie j  w z ię ły  d e ­
le g a c je  P R O N , z a łó g  z a k ła d ó w  p r a ­
c y  1 s z k ó ł g d y ń s k ic h  o ra z  p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z  w o je w ó d z k ic h  i  
m ie js k ic h .  M in u tą  e łs z y  u c z c z o n o  
p a m ię ć  z a g in io n y c h  m a r y n a rz y .  
P o d  p o m n ik ie m  lu d z i  m o rz ą , z u -  
d z la łe m  K o m p a n i i  H o n o r o w e j M a ­
r y n a r k i  w o je n n e j*  z ło ż o n o  w ie ń c e  
i  w ią z a n k i  k w ia tó w .  T e g o  sam ego 
d n ia  w ią z a n k i  k w ia tó w  z ło ż o n o  rów 
n le ź  p o d  p o m n ik ie m  S te fa n a  Ż e ­
ro m s k ie g o .

I I

15 lu te g o , Z a m e k  —  „ N a r ó d ,  
ś w ia d o m o ś ć  n a ro d o w a , p a ń s tw o ” , 
p r o f .  M a r ia n  O r z e c h o w s k i.

1 m a rc a . Z a m e k  ~  „ P r z y c z y n y  
u p a d k u  P o ls k i s z la c h e c k ie j” , p r o f .  
J a re m a  M a tu s z e w s k i,

8 m a rc a , s ie d z ib a  O d d z . P A N ,  u l .  
W a r y ń s k ie g o  17 —  „ J k o n o s fe ra
X I X  w ie k u ” , c z l.  k o re s p . P A N  J a n  
B ia ło s to c k i,

(Dokończenie na str. 2)

Nowe technologie — faktem

Przyszłość d robn icy 
w  szczecińskim porcie

OSTATNIE ważące inwestycje posiadane nawierzchnie, żarów 
eksploatacyjne w dziedzinie drób- no dla ruchu pojazdów, jak i dlc 
nicy (nabrzeża, magazyny) porł składowania posiadają za małe 
szczeciński otrzymuł w 1965 r dopuszczalne obciążenie robocze. 
Cd 1965 r. poza wyposażeniem Powinno się na 1 m kw. skła- 
rejonu w okolicy Łasztowni w żu- dować więcej niż aktualnie, c 
rowie I sprzęt zmechanizowany także używać innych pojazdów 
me otrzymano żadnych nowych roboczych niż na tych powierzch- 
zdoJności przeładunkowych przy- mach można- eksploatować.

SPRAW OZDAW CY PAP rela nisko. Obaj szefowie rządów u - 
c jonu ją : dają się tam  w jednym  samo-

Godzina 9.25. Do pałacu pre- chodzie. I  znowu, podobnie ja k  
zydenokiego Rashtrapaiä Bha- przy pow itaniu, cała trasa ude- 
wan, gdzie znajduje się rezy- korowana jest polskim i flagam i 
dencja oddana do użytku szefa narodowym i. Widać liczne
rządu polskiego w  czasie poby- transparenty głoszące przy-
tu  w  Delhi, -przybywa prem ier jaźń polsko-indyjską, a także 
In d ii R a jiv  Gandhi, by odpro.-_portrety gen. Jaruzelskiego, 
wadzić gościa polskiego na lo t- r o z p o c z y n a  s i ę  u ro c z y s ta  c e -

I re f f lo m a  p o ż e g n a ln a . D o  p re m ie ra  
W . J a ru z e ls k ie g o  p o d c h o d z ą  c z ło n ­
k o w ie  r z ą d u  in d y js k ie g o  o ra z  k o r ­
p u s u  d y p lo m a ty c z n e g o , w y m ie n ia ­
ją c  u ś c is k i d ło n i .  P r e m ie r  żeg na  
s ię  z P o lo n ią  d e lh i js k ą ,  p o  c z y m  
id z ie  w  k ie r u n k u  p o d iu m  u s ta w io ­
n e g o  p rz e d  p a w ilo n e m  lo tn is k a ,  
p rz e z n a c z o n e g o  d la  go śc i h o n o r o ­
w y c h .  O r k ie s t r a  W o js k o w a  g ra  h y m  
n y  n a ro d o w e  P o ls k i  i  I n d i i .  K o m ­
p a n ia  h o n o r o w a ,  z ło ż o n a  z o d d z ia ­
łó w  tr z e c h  r o d z a jó w  w o js k ,  p r e ­
z e n tu je  b r o ń .  G e n . J a r u z e ls k i p r z e ­
c h o d z i p rz e d  j e j  f r o n te m , po  c zym  
k ie r u je  s ię  w  s tro n ę  s a m o lo tu .

stosowanych do 
w połowie lat 
wcześniej, nowych trendów 
przeładunkach drobnicy. Nawe* 
ta drobnica konwencjonalna 
pizeładowywana aktualnie zmie 
nią się. Oprócz oczywistych wy 
magań co do zwiększepia szyb 
kości obsługi, podniesienia jako­
ści obsługi, charakteryzuje się ono 
przede wszystkim przechodze­
niem na jednostki ładunkowe 
ca ważne, przechodzeniem na jed 
nos-tki ładunkowe znacznie cięż 
szo od tych, do których doke 
rzy byli przyzwyczajeni. Stąd też

występujących —  Poza tym występuje, jeżel 
60, o nawet się to prześledzi no przestrzeni 

(Dokończenie na str. 4)

S. Olszowski złoży 
wizytę w Algierii

W A R S Z A W A  P A P . W  d r u g ie j  
p o ło w ie  lu te g o  b r .  c z ło n e k  B iu r a  
P o lit y c z n e g o  K C  P Z P R , m in is te r  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  PR L . S te fa n  
O ls z o w s k i z ło ż y  o f ic ja ln ą  w iz y tę  
\v  A lg ie r s k ie j  R e p u b lic e  L ,u d o w o -D e  
i t io k r a t y c z n e i.

Irackie myśliwce 
zaatakowały i trafiły 

kolejny statek
B E J R U T  P A P . M y ś liw c e  i r a c k ie  

z a a ta k o w a ły  i  t r a f i ł y  w e  w to r e k  
I>o p o łu d n iu  „ w a ż n y  "o b ie k t  m o r ­
s ie ”  w  Z a to c e  P e rs k ie j ,  w  p o b l iż u  
ira ń s k ie g o  p o r tu  p r z e ła d u n k u  r o p y  
n a  w y s p ie  C h a rg . O p o w y ż s z y m  p o  
in fo r m o w a ł  W e w to r e k  w ie c z o re m  
rz e c z n ik  a r m i i  i r a c k ie j .  M ia n e m  o- 
b ie k tu  m o rs k ie g o  o k re ś la  s ię  z a ­
z w y c z a j s ta tk i .

Kariera włamywacza
(Ciąg dalszy

z wczorajszego „K u rie ra * ’)

ZDZISŁAW NAJMRODZKI w 
wieku lot 23 miał już na swoim 
koncie czynną napaść na funk­
cjonariusza MO, próbę nielegalne­
go przekroczenia dwóch granic 
państwowych, dwie ucieczki z 
konwoju, eskortującego go do a- 
res-ztu śledczego oraz kilkanaście 
włamań do sklepów futrzarskich i 
„Pewexów” , na terenie całego 
Górnego Śląska.

Nie działał już w pojedynkę. 
Zorganizował pięcioosobową grupę 
włamywaczy, w której skład 
wchodzili osiemnastoletni chłopcy,

zbiegowie z aresztów i abiturien­
ci zakładów poprawczych. W ra­
mach tej grupy, włamań dokony­
wano w tzw. „zespołach" dwu-, 
trzyosobowych. Nabywcami atrak­
cyjnych towarów byli zawodowi 
paserzy.

W tym czasie „Zdzisiek”  posta­
nowił ułożyć sobie życie rodzin­
ne. W Gliwicach poznał dziew­
czynę z porządnego, mieszczań­
skiego domu i najspokojniej zło­
żył dokumenty w tamtejszym 
USC. Kandydatom na małżonków 
nie sprawdza się w Polsce prze­
szłości w  archiwach milicyjnych, 
więc Najmradzki po ślubie pod

(Dokończenie na str. 2 i 3)

♦  Po procesie w Toruniu
♦  Kfo szkodzi Kościołowi

JAK ZWYKLE we wtorek 12 bm. w centrum prasowym „Interpres­
su" spotkał się z dziennikarzami zagranicznymi i krajowymi mini­
ster Jerzy Urban. Od początku konferencji rzecznik rządu odpo­
wiadał na stawiane pytania. Było ich sporo — nic więc dziwnego, 
że konferencja trwała tym razem godzinę i 19 minut. Szczególne 
zainteresowanie dziennikarzy, zresztą podobnie jak podczas poprzed­
nich spotkań, wzbudził proces w Toruniu

Dziś w Rzeszowie 
minus 31 st. C.

W  Szczecinie „tylko" — 17 st.

PO ŁU DNIO W O -ZAC HO DNIA 
cyrku lac ja , k tóra  ma nam 
przynieść ocieplenie na razie 
nie nadchodzi.

Dziś rano rozmawialiśmy z 
dyżurnym  synoptykiem  Instytu 
tu  Meteorologii i  Gospodarki 
Wodnej w Warszawie, k tó ry  
podał najniższe tem peratury za 
notowane dzisiejszej nocy.

N a jz im nie j było w Rzeszowie 
—■ minus 31 st. C, w  Zamościu 
— 29 st. w  Kielcach — 23 st. 
23 st. mrozu zanotowano w  Poz 
naniu, a w  Warszawie 20 st. 
poniżej zera.

Przy tych temperaturach „na ­
sze” , szczecińskie zimno wypa­
da „blado” , gdyż dzisiejszej no­
cy było minus 16,6 st. C.

Od mrozu pękła szyna

Wykolejenie się pociągu 
Gdynia -  Warszawa

G D A Ń S K  P A P . 12 b m . o g o d z i­
n ie  1.40 w  n o c y  na  s z la k u  M ik o ­
ł a j k i  P o m o rs k ie  — P r a b u t y  z p o ­
w o d u  p ę k n ię c ia  1 zn a c z n e g o  r o z k r u  
sze n ia  s z y n y  —  c o  b y ło  w y n ik ie m  
p a n u ją c y c h  o b e c n ie  s i ln y c h  m ro z ó w  
— w y k o le i ło  s ię  8 o s ta tn ic h  w a g o ­
n ó w  p o c ią g u  o s o b o w e g o  n r  5112, re  
l a c j l  G d y n ia  G łó w n a  —  W a rs z a w a  
Z a c h o d n ia . W y p a d e k  n a  szczęśc ie  
n ie  s p o w o d o w a ł o f ia r  w  lu d z ia c h . 
N a s tą p i ło  n a to m ia s t  s p o re  u s z k o d z e ­
n ie  n a w ie r z c h n i  t o r o w e j  n a  d łu g o ­
ś c i o k .  200 m .

PRZEDSTAWICIELE Reutera oraz 
amerykańskiej prasy polonijnej 
żywo interesowali się efektami 
przeglądu kadr i zmian organiza­
cyjnych w resorcie spraw we­
wnętrznych. Minister Urban kilka­
krotnie podkreślał, że ze zrozu­
miałych względów nie będzie po­
dawał szczegółów tej akcji. Po­
wiedział natomiast, że gen. Zenon 

(Dokończenie na s tr. 3)

Fiasko kolejnej 

prowokacji

„Ochotnik" 
do uwięzienia
OKAZUJE SIĘ, że najwięk­

szym marzeniem Seweryno 
Blumsztajna było znalezie­
nie się po powrocie do Pol­
ski... w więzieniu. Tak to 
przynajmniej wynika z wy­
wiadu jakiego udzielił on 
„Wolnej Europie”  gdy znalazł 
się powtórnie w Paryżu po 
nieudanym wyskoku do War­
szawy. Oto odnośny fragment 
rozmowy na ten temat od­
bytej przed mikrofonami RWE. 
Pytanie: „Rozumiem, że w tej 
chwili wolałbyś . się znajdo­
wać w więzieniu na Rako­
wieckiej niż w Paryżu". Od­
powiedź: „Tak, to był mój 
świadomy wybór. W tym sen­
sie oni odnieśli jakieś zwycię­
stwo” . Proszę przy tym zwró­
cić ywagę, jak pytający suge­
ruje niedwuznacznie co powi- 

(Dokończenie na str. 3)
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Po zatonięciu m/s „Bosko Zdrój**

Wpływają wpłaty 
na specjalne konto pomocy

Relacja radiooficera z „Ziemi Bydgoskiej“
G DAŃSK PAP. Poprawia się stan zdrowia radiooficera Ry­

szarda Ziemnickiego, k tó ry  ¿ako jedyny, zdołał się uratować 
w  katastrofie „Buska Zdro ju” .

CZUJE SIĘ om już znacznie 
lep ie j; opuścił 12 bm. k lin ik ę  i 
został przewieziony do Kilom ii, 
skąd pierwszym polskim  stat­
kiem  w  najbliższych dniach po­
w róc i do kra ju .

Jak in fo rm u je  przedstawiciel 
FLO  w  Ham burgu W acław Os­
sowski, chociaż akcja ra tu nko ­
wa została już zakończona, to 
jednakże w  dalszym ciągu pro­
wadzona jest obserwacja m ie j­
sca, gdzie zatonęło „Busko 
Z d ró j” . Żaden jednak z prze­
pływających tam dotychczas 
statków  nie zameldował o od­
nalezieniu kogokolw iek. W rak 
drobnicowca PLO, zalega na 
głębokości ok. 40 m i  ze wzglę­
du na to, że jest przeszkodą na 
głównym  szlaku żeglugowym 
Morza Północnego, przypuszczał 
nie niebawem zostanie usunię­
ty ' przez duńskie służby m or­
skie.

Na uruchomione przez PLO 
konto na rzecz rodzin zaginio­
nych m arynarzy z m/s „Busko 
Z d ró j”  nadchodzą już pierwsze 
w p ła ty . Sumy po 250 tys. zł

w p łynęły m. im. od Zw iązku 
Zawodowego Pracowników PLO 
oraz od Federacji Zw iązków Za 
wodowych M arynarzy i  Ryba­
ków Dalekomorskich. Ta ostat­
nia wystosowała apel, aby w 
ślad za nią poszły inne związki 
zawodowe wchodzące w  skład 
federacji.

J A K  W IA D O M O  w  a k c j i  r a to w n ł  
c z e j m /s  „ B u s k o  Z d r ó j ”  u c z e s tn i­
c z y ł  s ta te k .  P Ż M  „ Z ie m ia  B y d g o s ­
k a ” . Z  r e la c j i  r a d io o f ic e r a  te g o  
s ta tk u  M a c ie ja  P s u te g o  w y n ik a ,  że 
„ Z ie m ia  B y d g o s k a ”  o d e b ra ła  8 bm . 
o  g o d z in ie  20.05 (cza su  lo k a ln e g o )  
s y g n a ł o w z y w a n iu  p o m o c y  p rz e z  
ja k iś  s ta te k . B y ł  to  k r ó t k i  k o n ta k t  
r a d io w y ,  ta k .  że n ie  u d a ło  s ię  u -  
s ta lić  ż a d n y c h  k o n k r e tn y c h  d a ­
n y c h .  D o p ie r o  w  3 m in u t y  p ó ź n ie  
ro z p o c z ą ł p ra c ę  n a d a jn ik  a u to m a ­
ty c z n y ,  w y s y ła ją c  w  e te r  s y g n a ły  
S O S  z za g ro ż o n e g o  s ta tk u .  N a d a ł 
J e d n a k  n ie  b y ło  m o ż liw o ś c i u s ta le ­
n ia  Jego p o z y c j i .  .

N a  szczęśc ie  w  5 m in u t  p ó ź n ie  
o d e z w a ła  s ię  s ta c ja  b rz e g o w a  R F N  
u ś c iś la ją c a  p o z y c ję  to n ą c e g o  s ta t ­
k u  o ra z  w z y w a ją c a  w s z y s tk ie  je d ­
n o s tk i  z n a jd u ją c e  s ię  w  p o b l iż u  do  
w z ię c ia  u d z ia łu  w  a k c j i  r a tu n k o ­
w e j .  „ Z ie m ia  B y d g o s k a ”  o b r a ła  
k u r s  n a  r e jo n  k a ta s t r o fy .  P o  p o ­
n a d  p ó ł to r e j  g o d z in ie  d o s trz e ż o n o  
ś w ia t ło  n a  w o d z ie . P o  d o p ły n ię c iu

o k a z a ło  s ię , że b y ła  to  la m p k a  s y ­
g n a l iz a c y jn a  z m io ta n e j  fa la m i t r a t  
w y  r a tu n k o w e j .  M im o  b a rd z o  t r u d ­
n y c h  w a r u n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  
c a ła  z a ło g a  „ Z ie m i  B y d g o s k ie j”  
b y ła  w  p e łn y m  p o g o to w iu  n a  p o ­
k ła d z ie .  Z d o ła n o  le w ą  b u r tą  u s ta ­
w ić  s ię  d o  t r a t w y .  R o z b i tk o w i ( b y ł  
to  ja k  w ia d o m o  r a d io o f ic e r  z „ B u s  
k a  Z d r o ju ” ) u s i ło w a n o  p o d a ć  tz w .  
r z u t k i .  N ie s te ty  n ie  u d a ło  s ię  to , 
a fa le  o d r z u c i ły  t r a tw ę .  P o n o w n e  
p o d e jś c ie  d o  n ie j  b y ło  n ie m o ż liw e .

W  te j s y tu a c j i  k a p i ta n  s ta tk u  J u ­
l ia n  P o la k  p o in fo r m o w a ł u c z e s tn i­
c z ą c y  w  p o s z u k iw a n ia c h  ś m ig ło ­
w ie c  o  d o ty c h c z a s o w e j a k c j i ,  po ­
d a ją c  p o z y c ję  o d n a le z io n e j t r a t w y .  
G d y  n a d  r o z b it k ie m  p o ja w i ł  s ię  
h e l ik to p te r .  • ś w ia t ła m i r e f le k to r ó w  
ze s ta tk u  w s k a z y w a n o  ta rg a n ą  fa ­
la m i t r a tw ę .  C a ły  czas w  n a p ię c iu  
o b s e rw o w a n o  p r ó b y  w c ią g n ię c ia  o -  
c a la łe g o  m a r y n a rz a  n a  p o k ła d  ś m i­
g ło w c a  z a k o ń c z a n e  p o w o d z e n ie m .

Przed
Wojewódzkim  
Zjazdem SD Działacz ze Stołczyna

JUTRO. 14 bm- odbędzie się 
W ojewódzki Zjazd Stronnictwa 
Demokratycznego, k tó ry  zgro­
madzi na sali obrad 151 delega­
tów  reprezentujących różne 
dziedziny życia społeczno-gos­
podarczego. Jednym z n ich jest' 
Jósef Pepliński, prezes Zarządu 
Wojewódzkiego Zrzeszenia P ry ­
watnego H andlu i  Usług.

Jako członek stronnictwa ma 
jący za sobą 12-le tn i staż par 
ty jn y  aktyw nie uczestniczy s 
życiu m iasta i województwa. 
Jest m. in. radnym  WRN oraz 
członkiem Rady Drobnej W y­
twórczości przy Urzędzie Woje­
wódzkim. Działa również W Ko 
m is ji H andlu i Usług Drobnej 
W ytwórczości i  Ochrony Kon­
sumenta. Mieszkańcy Stołczyna 
znają go jako przedsiębiorcze­
go, walczącego o sprawy dziel-; 
n icy przewodniczącego Kom ite­
tu Obwodowego Samorządu 
Mieszkańców. Najw ięcej jednak 
zrobił dla dzieci kalekich z Po­
lic , k tó rym  od 14 ła t organizu­
je akcję „O  uśmiech dziecka” . 
Jemu to właśnie zawdzięczamy, 
że akcja ta, k tó ra  insp iru je  o- 
bęcnie taksówkarzy z innych 
regionów k ra ju , jest prowadzo­
na regularn ie i  z coraz w ięk­
szym rozmachem.

Na W ojewódzki Zjazd SD Jó­
zef Pepliński delegowany został 
przez koło członków pryw atne­
go handlu i  usług. Przedstawi

tam najważniejsze problemy 
własnego środowiska, k tóre w  
dziedzinie handlu i  usług sta­
now i istotne uzupełnienie sieci 
placówek uspołecznionych.

Poruszy tam również kwestie 
istotne dla społeczeństwa całe­
go województwa. Należy do 
n ich m. in. b rak  placówek l 
stronomioznych i rolno-spożyw­
czych szczególnie w  pasie nad 
m orskim , odczuwalny n-ajbar 
dziej po sezonie turystycznym . 
J. Pepliński jest zdania, że na­
leży ja k  najszybciej opracować 
plan rozw oju tego rodzaju 
usług i konsekwentnie go rea li 
zować.

Wśród w ie lu  ważnych dla 
miasta spraw J. Pepliński w y ­
m ienia obrosły już legendą pro 
je k t budowy ziemniaczarki, któ 
ra pozwoliłaby zmniejszyć s tra­
ty  ziemniaków i w a rzyw  z 40 
do 5 proc.

(Jaez)

Najnowsze osiągnięcia
nauki polskiej

(Dokończenie ze str. 1)

28 m a rc a , O d d z . P A N  —  „ R o z n -  
m ie n ie  p r a w a  1 je g o  w y k ła d n ia ” , 
c z ł.  k o re s p . P A N  J e r z y  W ró b le w ­
s k i,

12 k w ie tn ia ,  O d d z . P A N  — „ M i e j ­
sce P o ls k i w  E u ro p ie  w  X V I  w ie ­
k u ” , p -ro f. A n d r z e j  W y c z a ń s k i,

1» k w ie tn ia .  Z a m e k  —  „ A k tu a ln e  
p r o b le m y  g o s p o d a rk i m o r s k ie j ” , d r  
J e r z y  K o rz o n e k ,

2« k w ie tn ia  O d d z . P A N  —  „ W s p ó ł 
c zesn e  p r o b le m y  h y d r o m e c h a n ik i  
o k r ę to w e j” , e a ł k o re s p . P A N  L e c h  
K o b y l iń s k i .

3 m a ja ,  O d d z . P A N  —  „ P r o b le m y  
in te g r a c j i  p o p u la c j i  lu d z k ie j  S zcze ­
c in a ” , p r o f .  N a p o le o n  W o la ń s k i,

IB m a ja , O d d z . P A N  —  „ P o ls k a  
f lo t a  h a n d lo w a  w  4 * - le c iu ” ,

17 m a ja ,  O d d z . P A N  —  „ P r o b le ­
m y  g o s p o d a rk i s u r o w c a m i m in e r a l­
n y m i  w  P o ls c e ” , p r o f .  R o m a n  N e y , 

84 m a ja , O d d z . P A N  —  „ R o z w ó j ,  
e fe k ty w n o ś ć ,  o s o b o w o ś ć ” , p r o f .  K a  
t im ie r z  O b u c h o w s k i,

31 m a ja , O d d z . P A N  — „ W s p ó ł­
czesn e  k i e r u n k i  b a d a ń  r o m a n ty ­
z m u ” .

w p ią t k i  o godi

Po wypadku w kopalni

„ Ni wka-Modrzejów"

Poszkodowani ratownicy 
pod troskliwą opieką
K A T O W IC E  P A P . R a to w n ic y  p o ­

s z k o d o w a n i w  w y p a d k u  j a k i  11 b m . 
m ia ł  m ie js c e  w  k o p a ln i  „ N iw k a  — 
M o d rz e jó w ”  w  S o s n o w c u  p r z e b y ­
w a ją  p o d  t r o s k l iw ą ,  w s z e c h s tro n n ą  
o p ie k ą  le k a rz y  s p e c ja l is tó w  i  p e r ­
s o n e lu  m e d y c z n e g o . J e d e n  z 21 p a -  
c je n tó w - g ó r n ik ó w ,  p o  u d z ie le n iu  
p ie rw s z e j p o m o c y  w  s z p ita lu  w  S o­
s n o w c u  p o w ró c i !  d o  d o m u . Z  10 
r a to w n ik ó w  p o z o s ta ją c y c h  p o d  ś c i­
s ły m  n a d z o re m  le k a r s k im ,  12 b m . 
o s ie m n a s tu  p r z e b y w a ło  n a d a l w  o -  
ś r o d k u  le c z e n ia  o p a rz e ń  w  Z e s p o ­
le  O p ie k i Z d r o w o tn e j  w  S ie m ia n o ­
w ic a c h  Ś lą s k ic h . D w ó c h  r a to w n i­
k ó w  Jest w  s ta n ie  c ię ż k im ;  u le g l i  
s z c z e g ó ln ie  s i ln y m  p o p a rz e n io m  i  
o d n ie ś l i  o b ra ż e n ia  d ró g  o d d e c h o ­
w y c h ,  d w ó c h  r a to w n ik ó w  p o z o s ta ­
je  w  s z p ita la c h  m ie js k ic h  w  S o ­
s n o w c u .

Zatwierdzenie materiałów
na Konferencję Sprawozdawczą
(Dokończenie ze str. 1) 

je j kondycji ideowej i  organi­
zacyjnej. W  szczególności w n i­
k liw ie  oceniano wywiązywanie 
się każdego członka i kandyda­
ta p a rt ii ze statutowych obo­
w iązków — z uczestnictwa w 
zebraniach, realizacji in d y w i­
dualnych zadań oraz aktywnoś­
ci zawodowej i społecznej. Waż 
nym  głosem była ocena pozy­
c ji i  ro li organizacji pa rty jne j 
w  zakładzie pracy i środowisku. 
Krytycznie oceniono strukturę  i 
rozmieszczenie członków PZPR 
w  środowisku pracowniczym o- 
raz aktywność organizacji i po­
szczególnych je j członków w 
pozyskiwaniu i przyjm owaniu 
w  szeregi p a rtii kandydatów, 
szczególnie tych wywodzących 
się ze środowiska robotniczego.

Organizacje party jne w  tra k ­
cie zebrań i konferencji spra­
wozdawczych. om aw iały także 
ważne polityczne zadania cze­
kające całą partię w  1985 ro ­
ku, a wśród nich w ybory do 
Sejmu PRL. debatę nad 5-le-t- 
n im  planem spoleczno-gospodar 
czego rozwoju k ra ju  oraz per­
spektywicznym  programem 
PZPR.

W DYSKUSJI nad przedsta­
w ionym i członkom plenum ma 
teria lam i podkreślono ich rze­
telną redakcję, uwzględniającą 
węzłowe problemy jakie  znaj­
dowały sie w  polu widzenia 
m ie jskie j instancji w  okresie 
od K onferencji Sprawozdawczo - 
-  Wyborczej (7 stycznia 1984 r.).

W nik liw a, obiektywna, a jed­
nocześnie krytyczna analiza 
tych dokumentów pozwala 
stwierdzić, że Kom itet M ie jski 
zajm ował się w  swej pracy 
najbardzie j aktua lnym i temata­
m i z zakresu spraw wewnątrz 
party jnych, ideologicznych oraz 
społeczno-gospodarczych. W tej 
pracy przestrzegano zasady, że 
siła p a rt ii i je j poszczególnych 
ogniw nie zależy od ilości po­
dejmowanych uchwał, a od kon 
sekwentnego ich wdrażania, od 
u mie jętności r  e a li zac j  i  pr żyję - 
tych programów.

Plenum w głosowaniu ja w ­
nym  przyję ło sprawozdanie o

pracy K M , M K R  i M K K P  
wraz z załącznikami — oceną 
realizacji uchwał i  wniosków z 
I I  M ie jskie j K onferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej, oceną 
realizacji uchwał plenarnych o- 
raz uchwał, ustaleń i stanowisk 
Egzekutywy K M  za 1984 r. Po­
stanowiono odbyć Konferencję 
Sprawozdawczą w  sobotę, 2 
marca br.

N ow y num er 

„M o rza  i  Z ie m i”

siskl kant
W S Z Y S T K O  z a c z ę ło  s ię  od  d w ó c h  

id e n ty c z n y c h  k o lc z y k ó w  w  u c h u  b u ­
h a ja , a s k o ń c z y ło .. .  a k te m  o s k a rż e ­
n ia ,  w  k tó r y m  p r o k u r a to r  z a rz u c a  
s p o r e j g r u p ie  o só b  zn a c z n ą  n a d u ż y ­
c ia  p o p e łn io n e  w  t r a k c ie  s k u p u  
ż y w c a . D w ó jk a  o s k a rż o n y c h , d z ia ła ­
ją c  w s p ó ln ie ,  z a w y ż y ła  w a g ę  p o n a d  
100 tu c z n ik ó w  o  5 ty s .  k i lo g ra m ó w . 
S ta r c z y ło b y  te g o  n a  p e łn e  p o k r y c ie  
p r z y d z ia łó w  k a r t k o w y c h  d la  1500 
osó b  w  c ią g u  m ie s ią c a . M e c h a n iz m  
k a n tu  i  z a d z iw ia ją c ą  b e z ra d n o ść  
o rg a n ó w  k o n t r o ln y c h  u ja w n ia  r e p o r  
ta ż  „ G d z ie  g in ie  m ię s o ? ” , k t ó r y  
o tw ie ra  n a jn o w s z y  n u m e r  ty g o d n i­
k a  „ M o rz e  i  Z ie m ia ” .

O p in ia  p u b l ic z n ą  P o ls k i w s tr z ą s n ę ­
ła  w ia d o m o ś ć  o  t y m ,  że k a t  O ś w ię ­
c im ia  d r  J o s e f M e n g e le  k o r z y s ta ł  po  
w o jn ie  z  p o m o c y  w y w ia d u  a m e ry ­
k a ń s k ie g o . J e g o  s y lw e tk ę  p r z y p o m i­
n a ją  w y j ą t k i  z  k s ią ż k i  d r  M ik lc s a  
N y is z l i ,  b y łe g o  w ię ź n ia  o b o z u  w  
O ś w ię c im iu , k t ó r y  ja k o  w ię z ie ń  p e ł­
n i ł  f u n k c ję  le k a rz a  k r e m a to r iu m  i  
w y p e łn ia ł  n ie z l ic z o n ą  i lo ś ć  p r o to k o ­
łó w  le k a r s k ic h  i  s ą d o w y c h  z  s e k c j i  
z w ło k .  M ię d z y  in n y m i  z ty c h .  k t ó ­
r e  d o s ta rc z a ł m u  d r  M e n g e le . „ P r a ­
c o w n ia  d o k to r a  M e n g e le ”  p r z y p o m i­
na  tę  k s ią ż k ę .

Z  d r a m a te m  „ B u s k a  Z d r o ju ”  
k o r e s p o n d u je  r e la c ja  o  t r a g ic z ­
n y c h  c h w i la c h  m /s  „ K o r o n o w o  
— r e p o r ta ż  „ T r z y  g o d z in y  g ro ­
z y ”  z  c y k lu  „ P i t a v a l  m o r s k i” . 
W y p a d e k  z d a r z y ł  s ię  17 m a rc a  1979 
r o k u  p o d cza s  s i ln e g o  s z to rm u  n a  p o  
łu d n io w y m  B a ł t y k u .  „ M ę s k a  u m o ­
w a ”  n a to m ia s t  to  o p o w ie ś ć  o  n ie ­
z w y k ły m  m a łż e ń s tw ie , w  k tó r y m  
je d n a  ze 6 t r o n  o f e r u je  m iło ś ć  i . . .  
p ie n ią d z e , a d r u g a  — e g o iz m . W a r to  
ta k ż e  p o le c ić  „ S y lw e s tr o w e g o  ta k ­
s ó w k a rz a ” . u t r z y m a n ą  w  z ło ś l iw y m  
to n ie  r e la c ję  p rz y g ó d  p e w n e g o  m i­
ło ś n ik a  m o to r y z a c j i ,  k t ó r y  „ d o r a ­
b ia ł ”  s o b ie  n ie le g a ln y m i p rz e w o z a ­
m i p a s a ż e ró w .

(Ciąg dalszy ze str. 1)

własnym nazwiskiem został za­
meldowany na pobyt stały w 
mieszkaniu teściów. Przed żoną 
nie mógł ukryć swojego taktycz­
nego iródła zarobkowania, posta­
nowił K it em uczynić ją swoją 
wspólniczką. Stosował metodę 
„k,(ja i marchewki". Kupował pre­
zenty, a równocześnie straszył, a 
nawet karał cieleśnie. Metoda 
„wychowawcza" okazała się sku­
teczna. Żona „Zdziśka" bez opo­
rów rozwoziła „towar" po meli­
nach, a gdy zachodziła taka po­
trzebo, stawała ,/va czujce" w 
czasie włamania. Najmrodzklm 
powodziło się już całkiem nieźle. 
Za pieniądze, uzyskane z kra­
dzieży, „Zdzisiek" najzupełniej te 
golnie kupił samochód. Własny 
środek lokomocji był mu zresztą 
niezbędny. W rejonie miejscowoś­
ci Końskie (woj. radomskie) wy­
najął tekał na magazyn „futer" i 
„pewexowskich”  fantów. Co cie­
kawsze, Najmrodzki ukończył tyl­
ko szkołę podstawową i nigdy 
nie miał prawa jazdy. Nie ukoń­
czył żadnego kursu, nie znał się 
na mechanice, ale według zgodnej 
oceny ekspertów, był (i jest) kie­
rowcą doskonałym. W ogóle — 
na swój sposób —  to genialny 
samouk...

Błędem pierwszej bandy „Zdziś 
ka" było to, że dokonywała wła­
mań na niewielkim terenie, ciągle 
w tych samych poru śląskich mia­
stach.

W początkach roku 1980 banda

wpada. Oboje małżonkowie Naj- 
mrodzcy trafiają do aresztu. 
„Zdzisiek" ma odpowiadać przed 
prawem za wszystkie swoje daw­
ne grzeszki. W Irpcu tego roku 
w gliwickim sądzie odbywa się 
rozprawa. W pewnym momencie 
sąd zarządza przerwę. Najmrodz­
ki zostaje osadzony w zamknię­
tym pomieszczeń łu. Kiedy po go­
dzinie konwój milicyjny otwiera 
drzwi tego prowizorycznego aresz­
tu, w środku nie ma nkogo. Z 
okna zniknęły również kraty...

Okazało s.ię, że ucieczka 
„Zdziśka" zastała znakomicie 
przygotowana. Nieznani osobnicy 
wcześniej przepiłowali kraty, po 
czym umocowali je we framudze 
okiennoj przy pomocy plastra. Na 
zewnętrznej ścianie gmachu zosta 
wili zwój mocnego sznura. Naj- 
mrodzfoi po tym sznurze, z wyso­
kości drugiego piętra, zsunąt się 
prosto do oczekującego go samo­
chodu. Jak ujawniono w śledztwie 
w tej z kolei sprawie, warianty 
ucieczki „Zdziśika" byty dwa. Bu­
dynek sądu (wariant zastępczy) 
sąsiadował przez ścianę z tech­
nikum. Siedząc na ławie oskar­
żonych, Najmrodzki i spółka opar 
©i byli o kotarę, za którą były... 
drzwi, niby zabite, bez klamki, 
ale prowadzące do opustoszałego 
w miesiącu wakacyjnym techni­
kum. Gdyby zawiódł „numer z 
kratą", „Zdzisiek" miał próbować 
ucieczki wprost z ławy oskarżo­
nych. Co ciekawsze, i  taka ociecz 
ka mogła się udać! Wykazał to 
eksperyment śledczy. Wspólnicy

Najmrodzkiego przygotowali bo­
wiem dla pościgu różne przeszko­
dy w zagraconym technikum. Za­
tem niewiele brakowało, żeby 
„Zdzisiek" uciekł składowi sę­
dziowskiemu, prokuratorowi i pil­
nującym milicjantom dosłownie z 
ławy oskarżonych!

Proces się odbył. Zana Naj­
mrodzkiego skrEana została na 
dwa lata pozbawienia wolności. 
Taki był finał jej małżeństwa ze 
„Zdziś ki cm".

Pa brawurowej ucieczce z sądu 
w Gliwicach, Zdzisław Najmrodzki 
(ma już teł 25) postanawia zro­
bić sobie dłuższo wakacje. Wyjcż 
dża w góry, ukrywa się w okoli­
cach Nowego Targu. Stamtąd je- 
dztc do Warszawy, aby nawiązać 
kontakty ze. stołecznym środowis­
kiem przestępczym. Przez pewien 
czas mieszka w Julinku, w szko­
le cyrkowej, imając się różnych 
mało istotnych prac technicznych. 
Pozostaje jednak wiemy swoim za 
sadom, by nie podjąć stałego za­
trudnienia.

Dostatecznie silny S wypoczęty 
postanawia wrócić do Gliwic, do­
kąd w międzyczasie sprowadzili 
się rodzice i bracia. Na podsta­
wie warunkowego zwolnienia o  
puszcza więzienie żona „Zdzaś- 
ka". Przedtem jednak, jeszcze w 
zakładzie karnym, formalnie prze­
prowadza rozwód.

Najmrodzki na nowo kompletu­
je swoją drużynę włamywaczy. 
Wystrzega siię jednak starych błę 
dów. Po dawnemu okrada sklepy 
„Pewexu" ale już nie no Śląska
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Wizyta w ladrasie
(Dokończenie ze str. 1)

p r z e w o d n ic z y !  d e le g a c j i  i n d y js k ie j  
p o d cza s  ro z m ó w  p le n a rn y c h  i  o d ­
p ro w a d z a  g o  d o  s to p n i s a m o lo tu . Je 
szcze c h w i la  s e rd e c z n e j r o z m o w y ,  
w y m ia n a  s e rd e c z n y c h  u ś c is k ó w  d ło ­
n i .  P r e m ie r  J a r u z e ls k i  z a jm u je  m ie j  
sce w  s a m o lo c ie  i n d y js k ic h  s i ł  p o -

Wywiad F. Castro
dla amerykańskiej TY
W  W Y W IA D Z IE  d la  a m e ry k a ń ­

s k ie j  s p ó łk i  te le w iz y jn e j  „ P u b l ic  
I ł r o a d c a s t in g  S y s te m ”  p rz y w ó d c a  
k u b a ń s k i ,  F id e l C a s tro  o p o w ie d z ia ł 
s ię  za n o rm a liz a c ja  s to s u n k ó w  m ie ­
d z y  U S A  a K u b ą . P o w ie d z ia ł o n . 
że p o le p s z e n ie  s to s u n k ó w  k u b a ń -  
s k o - a m e ry k a ń s k ic h  m o g ło b y  p r z y ­
c z y n ić  s ie  d o  o s ła b ie n ia  n a p ię c ia  
n a  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j.  P o d ­
k r e ś l i ł  je d n a k ,  że K u b a  n ie  z re ­
z y g n u je  z ż a d n e j ze s w y c h  zasac 
n a  rze cz  s to s u n k ó w  ze S ta n a m i 
Z je d n o c z o n y m i.  N ie  z a m ie rz a m y  
w y rz e k a ć  s ie  sw e g o  s z ta n d a ru  a n i 
z m ie n ia ć  id e o lo g i i  —  p o d k r e ś li ł .

Nieuczciwa klientka

wrocławskiego banku

w areszcie

Chciwość zostanie 
ukarana...

W R O C Ł A W  J A P . P r o k u r a tu r a  R e ­
jo n o w a  W ro c ła w  — S ta re  M ia s to , 
k o n tu u je  p o s tę p o w a n ie  p r z y g o to ­
w a w c z e  p r z e c iw k o  n ie u c z c iw e j 
k l ie n tc e  I  O d d z ia łu  B a n k u  P K O  w e  
W ro c ła w iu ,  k tó r a  p rz e d  k i lk o m a  
d n ia m i (p o d cza s  w y m ia n y  b o n ó w  
r e w a lo ry z a c y jn y c h )  p r z y ję ła  w s k u ­
te k  o m y łk i  k a s je r k i  k w o tę  435 000 
z ło ty c h  z a m ia s t 43 500 z ł.  N a d p ła c o ­
n e j  s u m y  n ie  z w ró c i ła .

J a k  p o in fo r m o w a ł d z ie n n ik a r z a  
P A P  z a s tę p c a  p r o k u r a to r a  r e jo n o ­
w e g o  W ro c ła w  — S ta re  M ia s to  J e ­
r z y  S z u m s k i n ie u c z c iw e j  k l ie n tc e  
B a n k u  P K O  (o s o b ie  b a rd z o  z a m o ż ­
n e j,  w ła ś c ic ie lc e  g o s p o d a rs tw a  r o l -  
n o -o g ro d n ic z e g o  w e  W r o c ła w iu  — 
O p a to w ic a c h )  p o s ta w io n y  b ą d z ie  w  
n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  z a r z u t  z a g a r ­
n ię c ia  m ie n ia  s p o łe c z n e g o  w ie lk ie j  
w a r to ś c i  (z  a r t y k u łu  201, k o d e k s u  
k a rn e g o ) .  N a le ż y  o c z e k iw a ć , że  ju ż  
w  d r u g ie j  p o ło w ie  b m . d o  S ą d u  
W o je w ó d z k ie g o  w e  W r o c ła w iu  w p ły  
n ie  a k t  o s k a rż e n ia  p r z e c iw k o  S te ­
f a n i i  Z y g a d ło  — n ie u c z c iw e j  k l ie n t  
ce  I  O d d z ia łu  B a n k u  P K O  w e  W r o ­
c ła w iu .  P r o k u r a tu r a  R e jo n o w a  W ro  
c ła w —S ta r e  M ia s to  z e z w o liła  n a  o -  
p u b l ik o w a n ie ' p e r s o n a lió w  p o d e jrz a ­
n e j .  w o b e c  k tó r e j  z a s to s o w a n o  
a re s z t ty m c z a s o w y .

w ie t r z n y c h  B o e in g  737, k t ó r y  k ie ­
r u je  s ię  u a  s ta r t  i  o d la tu je  do  
M a d ra s u .

J A K  ju ż  in fo r m o w a l iś m y  w c z o ­
r a j  w  p o łu d n ie  W o jc ie c h  J a r u z e l­
s k i  z ło ż y ł  w iz y tę  w ic e p re z y d e n to w i 
I n d i i ,  R a m a s w a m ie m u  V e n k a ta re m a -  
n o w i.

W k ró tc e  fco te m  p r e z y d e n t  I n d i i  
Z a i l  S in g h  p o d e jm o w a ł w  s w y m  pa  
ła e u  ś n ia d a n ie m  s ze fa  r z ą d u  p o l ­
s k ie g o .

12 b m . o d b y ło  s ię  d r u g ie  s p o tk a ­
n ie  p r e m ie ró w  W o jc ie c h a  J a r u z e l­
s k ie g o  i  R a j iv a  G a n d h ie g o . D o k o ­
n a n o  p o d s u m o w a n ia  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  'r o z m ó w ,  p rz e p ro w a d z o n y c h  
p rz e z  o b u  p r z y w ó d c ó w  o ra z  n a  se­
s j i  p le n a rn e j p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  S . 
O ls z o w s k ie g o  i  m in is t r a  f in a n s ó w  
I n d i i  V .  P . S in g h  a.

W  t r a k c ie  s p o tk a n ia  p re ze s  R a d y  
M in is t r ó w  P R L  p r z e k a z a ł p r e m ie ­
r o w i  I n d i i  p is m o  rz ą d u  P R L , s ta ­
n o w ią c e  o f ic ja ln ą  o d p o w ie d ź  n a  de 
k la r a c ję ,  u c h w a lo n ą  w  D e lh i,  28 
s ty c z n ia  b r . ,  p rz e z  p r z y w ó d c ó w  sze­
ś c iu  p a ń s tw .

W  s w o je j  o d p o w ie d z i rz ą d  P R L  
w y ra ż a  p o p a rc ie  d la  z a w a r te j  w  de  
k la r a c j i  i n i c ja t y w y  p o d ję c ia  k o n ­
k r e tn y c h  d z ia ła ń  n a  rze cz  r o z b r o je ­
n ia  ją d ro w e g o  i  n ie d o p u s z c z e n ia  d o  
m il i t a r y z a c j i-  k o s m o s u  o ra z  zg ła sza  
g o to w o ś ć  w s p ó łd z ia ła n ia  w  j e j  r e ­
a l iz a c j i .

S ta n o w is k o  P o ls k i p r z y ję te  z o ­
s ta ło  z  u z n a n ie m  i  z a d o w o le n ie m .

P o  p o łu d n iu  w  g m a c h u  V ig y a n  
B h a v a n , w ie lk ie g o  c e n tr u m  k o n fe ­
r e n c j i  m ię d z y n a r o d o w y c h  w  D e lh i 
o d b y ła  s ię  k o n fe r e n c ja  p ra s o w a  p re  
m ie r a  J a ru z e ls k ie g o . W z ię ło  w  n ie j  
u d z ia ł  p o n a d  200 p r z e d s ta w ic ie li  
p ra s y ,  r a d ia  i  t e le w iz j i .

Z A G R A N IC Z N E  ś r o d k i  m a s o w e g o  
p rz e k a z u  o b s z e rn ie  r e la c jo n u ją  p rz e  
b ie g  w iz y t y  W o jc ie c h a  J a r u z e ls k ie ­
g o  w  In d ia c h .  N a d a l  p o d k re ś la  s ię , 
że je s t  t o  p ie rw s z a  p o d ró ż  p r z y ­
w ó d c y  p o ls k ie g o  d o  k r a ju  spoza U - 
K ła d u  W a rs z a w s k ie g o . A g e n c je  i n ­
fo r m a c y jn e  i  p ra s a  o m a w ia ją  p o ­
n ie d z ia łk o w e  w y s tą p ie n ia  p r e m ie ­
r ó w  P o ls k i  i  I n d i i .  O d n o to w u je  s ię  
a p e l W o jc ie c h a  J a ru z e ls k ie g o  i  H a -  
j i v a  G a n d h ie g o  w  s p r a w ie  z a h a m o ­
w a n ia  w y ś c ig u  z b r o je ń  n u k le a r ­
n y c h .

I n d y js k i  d z ie n n ik  „ T im e s  o f  I n ­
d ia ”  z a m ie ś c i ł  o b s z e rn y  w y w ia d ,  
u d z ie lo n y  g a z e c ie  p rz e z  W o jc ie c h a  
J a ru z e ls k ie g o . T e k s t  w y w ia d u  p u ­
b l i k u je  p ra s a  p o ra n n a .

Urugwaj

Rząd cywilny
M O N T E V ID E O  P A P . P o  je d e n a s tu  

la ta c h  r z ą d ó w  w o js k o w y c h ,  w  U -  
r u g w a ju  n a s tą p i ło  w e  w to r e k  p r z e ­
k a z a n ie  w ła d z y  w  rę c e  p o l i t y k ó w  
c y w i ln y c h .  R a d a  P a ń s tw a  m ia n o ­
w a ła  te g o  d n ia  R a fa e la  A d ie g g o  
ty m c z a s o w y m  p re z y d e n te m  p a ń ­
s tw a . 1 m a rc a  b r .  w ła d z ę  p r e z y ­
d e n c k ą  w  U r u g w a ju  o b e jm ie  w y ­
b r a n y  w  n ie d a w n y c h  w y b o ra c h  
p o w s z e c h n y c h , J u l io  S a n g u in e t t i.

W  Świnoujściu

Pogoń-Zagłębie 4:2
W  Ś W IN O U J Ś C IU  r o z e g ra n y  

s ta ł m e cz  p i ł k a r s k i  P o g o ń  Szcze­
c in  — Z a g łę b ie  S o s n o w ie c . S p o t­
k a n ie  z a k o ń c z y ło , s ie  z w y c ię s  
p o r to w c ó w  4:2 (1:1). B r a m k i  d la  
P o g o n i z d o b y l i :  K a z im ie rz  S o k o ło w  
s k i  w  40 m in . ,  D a r iu s z  K r u p a  w  
60 m in . .  A d a m  K e n s y  w  65 m in . 
i  M a re k  L e ś n ia k  w  80 m in . ,  a d is  
Z a g łę b ia  D a r iu s z  K la m r a  —  2 (w  
20 i  47 m in .) .

Kalejdoskop
E N E R G E T Y C Y  

P Ł Y N Ę L I  B R D Ą
N A  B R D Z IE  o d b y ł  s ię  X I X  

O g ó ln o p o ls k i Z im o w y  S p ły w  
K a ja k o w y  E n e r g e ty k ó w  w  
d n ia c h  8—U  b m . N a  tra s ie  
M y ló w  — P i la  —  M ły n  w y ­
s ta r to w a ło  70 o só b . W  czas ie  
im p r e z y  te m p e r a tu r a  w y n o s i ła  
d o  m in u s  18, a w  n o c y  m in u s  
24 s to p n ie .

W  o g ó ln e j p u n k t a c j i  z w y c ie  
ż y ły  Z a k ła d y  W y k o n a w s tw a  
S ie c i E le k t r y c z n e j  z Ł o d z i 
p rz e d  E le k t ro n e m  B y d g o s z c z  
i  W ir a m i  S z c z e c in .

D . B U Ł K O W S K A  
P IE R W S Z A  W  P R A D Z E

D A N U T A  B U Ł K O W S K A  za­
ję ła  p ie rw s z e  m ie js c e  w  s k o ­
k u  w z w y ż  p o d c z a s  m ię d z y n a ­
ro d o w e g o  h a lo w e g o  m it y n g u  w  
P ra d z e . P o lk a  u z y s k a ła  r e z u l­
ta t  1,90 m  i  w y p r z e d z i ła  r e ­
p r e z e n ta n tk i  C S R S  — J a n ę  
B r e n k u s o v ą  1,90 i  D a n ie lę  
H v a lk o v ą  —  1,84.

Z  K O L U M B IĄ  
P O  R A Z  D R U G I

P O L S C Y  p i łk a r z e  p o d cza s  
a m e ry k a ń s k ie g o  to u rn e e  ro z e ­
g r a ją  d r u g i  m e c z  z K o lu m b ią .  
In fo r m a c ję  tę  p r z e k a z a ł w  
ro z m o w ie  te le fo n ic z n e j  z  R e­
d a k c ją  S p o r to w ą  P A P , p rz e b y ­
w a ją c y  z p o ls k im i  p i łk a r z a m i 
r z e c z n ik  p ra s o w y  G K K F iS ,  Je 
r z y  S ta r o ń .  D o  m e c z u  d o jd z ie  
w  c z w a r te k  w ie c z o re m  w  C a­
l i ,  d o k ą d  n a s i p i łk a r z e  u d a ją  
s ię  z B o g o ty .
S C H U M A C H E R  —  Z O S T A J E
P O  d łu g ic h  p e r t r a k ta c ja c h  

H a r a ld  S c h u m a c h e r ,  b r a m k a rz  
p i ł k a r s k ie j  r e p re z e n ta c j i  R F N , 
z d e c y d o w a ł s ię  p o d p is a ć  k o n ­
t r a k t  z  F C  K o e ln  n a  da lsze  
t r z y  la ta .

Na „rabatę" wyjeżdża w głąb kra 
ja. Wtedy też zaczyna kraść sa­
mochody osobowe. Traktuje je 
wówczas jeszcze tytko jako śro­
dek darmowego transportu. Usi­
łuje nawiązać konterict z żoną. W 
tym celu odwiedza jq w miesz­
kanki. Dowiaduje się o tym miłi- 
cja i  zarządza blokadę. Otoczony 
przez grupę operacyjną „Zdzisiek" 
po prostu... wyskakuje z okno na 
drugim piętrze. Bez kontuzji. Zrrne 
n d  klimat. Zapewne to za jego 
namową matka za pieniądze ze 
spadku (i chyba z kradzieży?) ku­
puje gospodarstwo rolne w Wis­
kitkach, czyli niemal dokładnie w 
miejscu urodzenia wszysflcich 
swoich dzieci.

Sam Najmrodzki postanawia o- 
siecłlić się bliżej stolicy. Przyjeż­
dża do Piastowa. W nowe środo­
wisko przestępcze wchodasi w ten 
sposób, że na targach próbuje 
handlować przedmiotami, zagrabia 
nymi w sklepach „Pewexu". Wów­
czas też na długo zmienia sobie ży 
ciarys. Namawia własnego kuzy­
na (także przy użyciu siły) do zgu 
bierna d owocki osobistego. Z je­
go tymczasowym zaświadczeniem 
na nazwisko Józef Be macki ł  z 
własnym zdjęciem, wyrabia legal­
ny dowód osobisty I pod takim 
nazwiskiem poznają go wszyscy 
w okolicy, także kompan? od zło­
dziejskiej roboty. Jako Bemaoki 
powoduje wypadek drogowy. Po­
nieważ sprawia wrażenie nietrzeź­
wego, sprawa skierowana zostaje 
do sądu. „Zdzisiek" prawie na­
tychmiast włamuje się do pra­

cowni analiz i  niszczy książkę za­
pisów i wszystkie próbki krwi. 
Tym samym wybawia z opresji 
wielu kierowe ów-pi jaków. Staje 
jako Bernacki przed sądem, a po­
nieważ nie ma dowodu na to, że 
prowadził aulo pod wpływem ołko 
holu, dostaje wyrok w zawiesze­
niu. Nikt w Piastowie, Ursusie, 
Błoniu nie ma wątpliwości, że 
ten człowiek to Józef Bernackj 
—* przecież miał nawet sprawę w 
sądzie...

„Zdzisiek" jest bardzo surowym 
hersztem bandy. Swoich wspólni­
ków straszy, kiedy trzeba -r* bije, 
grozi im bronią (ma już trzy pi­
stolety). Prawdziwy Józeł Bomadci 
jest przerażony mistyfikacją do 
które») się przyczynił, ole nie sy­
pie kuzyna, bo śmiertelnie się go 
boi.

Najmradzkiego coraz bard z iaj 
zaczynają interesować kradzieże 
samochodów, jako źródła łatwego 
zarobku. W tym czasie poznaje 
starszego o 5 lał „inżyniera" — 
Antoniego Rolanowskiego z Mila­
nówka, rzeczywiście inżyniera- 
-elektroniko z wykształcenia, ale 
z zawodu — włamywacza. Skra­
dzione samochody sprzedają ra­
zem na  giełdach, zawczasu od­
powiednio preparując dokumen­
ty. Z początku stosują metody 
dość partackie (stemplowanie 
,,dwudzicstogroszówkq''), aż Roła- 
nowski opracowuje plan włama­
nia do jednego z unzędów gmin­
nych. Kradną stamtąd blankiety 
dowodów osobistych, suchą pie­
częć, nitownico, blankiety dowo­

dów rejestracyjnych. Następnie 
dokonują włamania do innego u- 
rzędu gminy po to tytko, żeby 
podstemplować „gotowe" już do­
kumenty, pozorując przy okazji 
włamanie do kasy. Dokumenty 
potrzebne są im do transakcji i 
legitymowania się milicji na 
obcym terenie.

Najmrodzki—Sarnacki i Ro- 
łanowski — inżynier, wraz z gru­
pą pomagierów, kradną „Polone­
zy” . Są to bowiem samochody 
bardzo popularne (czyli niełatwo 
je odnaleźć milicji, a równocześ­
nie drogie). Kradzieży dokonują w 
sobotę w nocy, a już następnego 
ranka ze zmienionymi numerami 
i fałszywymi dokumentami, wy­
stawiają je na sprzedaż. Jeżdżą 
po giełdach całego kraju. Wożą 
ze sobą trzy-cztery auta tego sa­
mego koloru i sprzedają jedno 
po tfrugim... no ta samo nazwi­
sko! Po prostu tak Najmrodzki, 
jak Rolarawski i pomagający im 
w tym interesie Wójcik, mają do­
wody osobiste, wystawione na 
jedno I to samo nazwisko, np. 
„Jan Majewski, zamieszkały w 
Gdańsku". Kiedy wiele miesięcy 
później niektóre samochody zo­
stały odnalezione, oszuk<Bu na­
bywcy podawali wykluczające się 
rysopisy „Jana Majewskiego". 
Nic dziwnego skoro każdy z nich 
kupował auto od innego rabusia.

W tym miejscu wtręt pro dorno 
sua. Jesionią 1983 roku z parkin­
gu „Interpressu" przy przy uł. 
Bagatela w Warszawie banda Naj 
mrodzk i-ego im adła nowego, pro-

Kto szkodzi Kościołowi
(Dokończenie ze str. 1)

P. jest nadal zawieszony w peł­
nieniu obowiązków zawodowych. 
Jego miejsce zajął nowy dyrektor 
departamentu IV. Informacja ta 
nie jest ścisła — dodał rzecznik, 
bowiem w wyniku reorganizacji 
jednostkę tę podzielono na dwa 
różne departamenty. J. Urban do­
dał, że również pułkown-ik 
Leszek W. ze Stołecznego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych został zawie 
szony w swoich czynnościach służ 
bowych.

Przy okazji pytania dziennikarza 
z RFN rzecznik prasowy przedsta­
wił informacje obrazujące sytuocję 
po zakończeniu procesu w Toru­
niu. Zgodnie z prawem strony do 
magać się mogą pisemnego uza­
sadnienia wyroku. Po otrzymaniu 
takiego dokumentu w ciągu 14 
dni złożyć mogą wnioski o rewi­
zję wyroku. Do chwili obecnej u- 
zasadnienia wyroku domagali się: 
9 bm. oskarżony Piotrowski, tego 
samego dnia jego obrońca, 11 bm. 
obrońca oskarżonego Pietruszki.

PRZEDSTAWICIEL PA „Inter­
press" poprosił o skomentowanie 
wielu artykułów publikowanych w 
prasie zachodniej spekulujących 
na temat rzekomego zaostrzenia 
kursu władz polskich wobec Ko­
ścioła katolickiego.

Minister Urban kategorycznie 
stwierdził, że nie ma żadnych a- 
taków władz wobec Kościoła. W 
prasie zachodniej pojawiają się 
twierdzenia, jakoby w polskich 
środkach masowego przekazu pro 
wadzono była kompania antyko­
ścielna. W taki sposób nazwane 
są rzadkie zresztą publikacje wy­
raziście obronne w stosunku do 
politycznej ofensywy grupy księ­
ży jak np. artykuł mówiący o po­
trzebie bardziej skutecznego chro 
nienia uczuć ludzi niewierzących. 
Następnie rzecznik prosowy przed 
stawił 10 przykładów pomówień 
wygłaszanych przez niektórych 
księży atakujących ustrój I siły 
polityczne kierujące krajem. „Je­
den z biskupów pomocniczych p° 
wiedzioł. 3 bm., że w Polsce — 
stwierdził J. Urban— znajdują się, 
cytuję: „obozy gorsze niż te, któ­
re istniały w Oświęcimiu I Tre­
blince". 25 stycznia u św. Stani­
sława Kostki na Żoliborzu w Wor 
szawie ks. Małkowski mówił, że 
Kościół jest oskarżony, a oskarża­
ją go przedstawiciele systemu, 
który nie tylko współpracował z

sto z FSO służbowego „Poloneza" 
agencji. Odnaleziony został po 
trzech miesiącach. Pewien miesz­
kaniec Radomia dowiedział się na 
przeglądzie wozu od swojego me­
chanika, że numery tego „Polone­
za" są jakieś podejrzane. Nabyw 
ca sam zgłosił się na milicję. 
Agencja odzyskała samochód, ale 
uczciwy radomiak stracił na tej 
transakcji ponad milion złotych...

Najmrodzki staje się człowie­
kiem bardzo zamożnym. Jeśli w 
tygodniu banda ukradnie pięć 
„Połonozów" a w niedzielę sprze­
de je okazyjnie — co poniedzia­
łek jest na nowo milionerem. Ra­
busie rzeczywiście sprzedawali 
skradzione samochody „okazyj­
nie". Jeśli giełdowa cena „Polo­
neza" utrzymywała się na pozio­
mie 13OT tysięcy oni pozbywał i 
się aut po 1200 tysięcy, byle tyl­
ko szybko sprzedać i „odskoczyć" 
w bezpieczne miejsce.

Jednakże „Zdzisiek" nie zrezyg­
nował jeszcze z włamań do „Pc- 
wexu". Usilnie go zresztą do tego 
namawiał „inżynier", który bar­
dziej czuł się włamywaczem niż 
złodziejem. W Piastowie wynajęli 
małe mieszkanko bez wygód po 
to tylko, żeby mieć gdzie maga­
zynować łupy. Tymczasem Naj- 
mrodzkł — jdko Bernacki — po­
stanowił po raz drugi ułożyć so­
bie życie osobiste. Poznał Utę. 
piękną córkę zamożnego rzemieśl 
nika z Ursusa.

(Dokończenie nastąpi)

J T  Janusz ATLAS

gestapo, ale posługuje się me­
todami gestapo. Dalej powiedział: 
„Pierwsze były osiągnięcia komu­
nistycznych morderców zanim ge­
stapo w ogóle powstało". Pomó­
wienia te zawarte były w wygła­
szanych tzw. intencjach modlitew 
nych i podkreślano publicznie, że 
są one całkowicie apolityczne".
I jeszcze jeden przykład: „29 sty 
cznia u św. Stanisława Kostki w 
Warszawie ksiądz w kazaniu mó­
w ił: „Władza komunistyczna w 
Polsce specjalnie szkoli oprawców 
i morderców. Dziś na procesie 
oprawców z MSW pan prokura­
tor domagał się śmiesznie niskich 
wyroków". W ten sposób kazno­
dzieja — kontynuował J. Urban — 
komentował prokuratorskie żąda­
nie kary śmierci i najwyższych 
kar więzienia. Czy chciałby, żeby 
ludzi w Polsce znowu ćwiarto- 
wano albo palono na stosach, jak 
to powodowały sądy kościelne w 
czasach kontrreformacji?".

W dalszej części rozszerzając 
ten temat minister Urban po­
wiedział, że w Polsce- jest obec­
nie 21 tys. księży, z których ani 
10 proc., ani nawet 1 proc. nie na­
leży do grupy rozpolitykowanych. 
Niemniej ta właśnie grupka u- 
trudnia Kościołowi współżycie z 
państwem socjalistycznym i z te­
go punktu widzenia bardziej szko 
dzi właśnie Kościołowi, który znaj­
duje bardzo korzystne warunki 
spełniania swojej misji — niż ko 
mukolwiek innemu.

M a r e k  R Y C Z K O W S K I

„Ochotnik” 
do uwięzienia
(Dokończenie ze str. 1) 

men odpowiedzieć Blum­
sztajn.

Mimo tych taktycznych za­
biegów nie udało się ukryć 
obu rozmówcom rozczarowa­
nia z całkowitego fiaska pod­
jętej wspólnie prowokacji. 
Miała ono na celu postawie­
nie władz polskich w „nie­
zręcznej sytuacji": Co zrobić 
z emigracyjnym działaczem 
byłej „Solidarności", który 
podjął „desperacką" decyzję '■ 
dołączenia do swoich w kra­
ju?

Autorzy tej prowokacji li­
czyli, iż Blumsztajn zostanie 
natychmiast uwięziony. Byłby 
wreszcie „prawdziwy więzień 
polityczny komunistycznego 
reżimu", a dla zachodnich 
środków masowego przekazu 
wyjątkowy szlagier propagan­
dowy. Ale i tym razem nie 
udało się. Nie aresztowano 
„desperata", po prostu ode­
słano go uprzejmie, acz sta­
nowczo tam, skąd przybył, 
gdyż posługiwał się nieważ­
nym paszportem.

We wspomnianym wywia­
dzie, wśród powodzi słów zna 
lazło się jeszcze jedno zdanie 
w wypowiedzi Blumsztajna, 
które warto przytoczyć: „No 
cóż, mogę powiedzieć, że za­
brakło nam wyobraźni". I w 
tym chyba sedno sprawy. Lu­
dzie „stamtąd" tak oderwali 
się od realiów życia, że nie 
potrafią sobie uzmysłowić, i  
Polska może, i będzie istnieć 
bez ich obecności i udziału.

i Jeremi GĄSOWSKI

Gigantyczne
zadłużenie Izraela

B E J R U T  P A P . Z a d łu ż e n ie  z a g ra ­
n ic z n e  Iz r a e la  w z ro s ło  w  z e s z ły m  
r o k u  o d a ls z e  2 m i l ia r d y  d o la ró w . 
W  te n  sp o só b  p a ń s tw o  iz ra e ls k ie  
z a d łu ż o n e  je s t  na  24.5 m ld  d o i. ,  co  
p r z y  3 m il io n a c h  lu d n o ś c i,  u m ie s z ­
cza j e  p o ś ró d  n a jw ię k s z y c h  d łu ż n i ­
k ó w .  J e d n o c z e ś n ie  g o s p o d a rk a  
e ls k a  p rz e ż y w a  g łę b o k i  k r y z y s ,  k tó  
re m u  to w a r z y s z y  n ie b y w a ła  i n f l a ­
c ja .

M in is te r  f in a n s ó w  le c h a łr  K o d a ! 
z a p o w ie d z ia ł w p o n ie d z ia łe k ,  te bę­
d z ie  z a b ie g a ł a  d a ls z ą  p o m o c  za ­
g r a n ic z n ą .  P o m o c y  te j  n ie u s ta n n ie  
u d z ie la ją  S ta n y  Z je d n o c z o n e ,
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kilku lat, zmiana „przekroju ma­
sy" — stwierdza główny techno­
log ZPS-S Jan Grenke. — Car oz 
mniej, zresztą ku naszemu wiel­
kiemu zadowoleniu, widzimy w 
porcie worków. Dla przykładu: 
ponad 50 proc. ładunków drob­
nicy w 1978 .r. to cement. Bar­
dzo' pracochłonny, niewygodny, 
wymagający znacznej liczby lu­
dzi. Tego cementu obecnie nie 
ma, natomiast wchodzi do obro­
tu drobnica klasyczna wymaga­
jąca znacznej liczby urządzeń 
bardzo wysoko kwalifikowanego 
personelu (operatorów sprzętu i 
łudzi organizujących przeładunki) 
Poza tym wchodzi drobnica wy­
magająca zupełnie Innego podej­
ścia do problemów składowania.

Stosunek powierzchni składo 
wej krytej do otwartej ma się w 
porcie szczecińskim prawie jak 
1:1 na korzyść powierzchni kry­
tej. Ten stosunek 1:1 został w 
portach nowoczesnych lub mo­
dernizujących się od wielu la ’ 
zarzucony. Ocenia się więc, ic 
w Szczecinie brakuje przynaj­
mniej raz tyle otwartej powierzch­
ni składowej, by sprostać zapo­
trzebowaniu, z którym się dziś 
port spotyka.

Przeładunki drobnicy od pew 
nego czasu charakteryzuje rów­
nież wzrost wymagań klientów 
którzy chcą w porcie dokonywać 
czynności ze swym towarem, po 
legających na pewnego rodzaju 
uszlachetnianiu — przewarkowy 
waniu, przechowywaniu, doborze 
długości. Np. występują znaczne 
ilości stali i zagraniczny klien* 
życzy sobie, by z określonej par­
tii paru tysięcy ton kątownikc 
ucinać 2 każdego 1,5 m. Wyma­
ga to narzędzi, sprzętu i po­
wierzchni składowej. Są to usłu­
gi bardzo dobrze płatne, w znacz­
nej części w twardej walucie. A 
to z kolei pozwala na odtwarza­
nie potencjału sprzętu zmechani­
zowanego, urządzeń, których za­
kupu dokonywano po raz ostotn: 
przed 1984 rokiem w pierwsze' 
połowie łat 70. W tej grupie 
sprzętu zmechanizowanego por' 
zainwestuje w 1984—85 pół mi­
liarda złotych, to jest rząd 5 min 
dolarów. Środki te pochodzą 7 
usług, które wykonywane są no 
rzecz towarów.

Wielkość przeładunków drobni­
cy w 1984 r. jest porównywalno 
z przeładunkami 1980 r. Obecnie 
dysponuje się liczbą pracowni­
ków mniejszą o 500 osób, prak­
tycznie o połowę mniejszą.

— Korzystne z naszego punk­
tu widzenia przechodzenie na 
obsługę jednostek ładunkowych i 
spadek obrotów pracochłonne1 
drobnicy w workach powodują, że 
przeładunki te możemy w jakiś 
sposób prowadzić — mówi Jan 
Grenke. — Nie jesteśmy prak­
tycznie przygotowani do prowa­
dzenia przeładunków w nowo­
czesnych technologiach, konkret­
nie przeładunków kontenerów w 
systemie pionowym.

ro-ro. Ten system przewozów ro­
bi się coroz powszechniejszy nie 
tylko na bliskich, lecz też i na 
dalekich trasach. W 1980 r. roz­
poczęliśmy obsługę statku „Ino­
wrocław", który obsługiwał linię 
do Londynu w relacji Gdynia — 
Szczec:n — Londyn i z powro­
tem, wykorzystując do tego celu 
te same place, które postawiliś­
my do dyspozycji kontenerów ? 
budując bardzo prowizoryczną ? 
bardzo tanią rampę przystosowa-

woczesnych technologiach. -To cc 
się robi aktualnie odbywa się du­
żym wysiłkiem współpracujących 
kontrahentów, dzięki inicjatywie 
armatorów oraz dlatego, że służ­
by portowe odpowiedzialne za 
utrzymanie urządzeń, nawierzchni 
obsługę tych statków robią 
wszystko co w ich mocy. PLO 
sygnalizują, że w-latach 1986—87 
wprowadzą statki ro-ro na Za­
chodnią Afrykę. Zwiększą się więc 
.obroty statkami ro-ro.

Przyszłość drobnicy
nq do obsługi tego statku ro-ro.

Na początku 1981 roku, ze 
względu na brak krajowej masy 
towarowej, zawinięcia statku Ino­
wrocław" do Szczecina zostały 
zawieszone. Zawieszono również 
obsługę statku czarterowanego 
pi zez PLO na łinię fińską. Do­
piero obecnie PLO zamierzają 
uruchomić serwis ro-ro między 
S7czecinem a portami Finlandi' 
statkiem wielkością zbliżonym dc

Pierwsze kontenery przełado­
wał port w Szczecinie w 1973 
reku, kiedy PLO postawiły na li­
nię do Londynu statek „Liw iec"
Wówczas przeładowano 2 tys 
ton, czyli 200—250 kontenerów 
Najwyższe przeładunki kontene­
rów osiągnięto w 1978 r.: 163 
tys. t, 18 200 TEU. Wykonano tc 
w organizacji, którą dla podnie­
sienia rangi tych ładunków, naz­
wano Tymczasową Bazą Konte­
nerową. Tymczasowość polegała 
na tym, że wydzielono organi­
zacyjnie pewną powierzchnię pla­
cową i magazynową na nabrze- 
rzu Czechosłowackim do obsłu- 
g kontenerów. Niestety nie mo 
co tego celu odpowiednich urzą­
dzeń przeładunkowych, a więc 
żurawi o udźwigu 40 ton (dlo 
kontenerów 40-stapowych). Kon­
tenery przeładowuje się wyko­
rzystując do tego celu konwen­
cjonalne żurawie 16-tonowe. Dla 
kontenerów, których ciężar prze­
kracza 16 ton trzeba sprzęgać 
dwa żurawie, co w oczywisty 
sposób wpływa na szybkość ' i 
jakość przeładunku. Jest to me­
toda niebezpieczna, powolna i cc 
należy podkreślić, wymagająca 
bardzo wysokich kwalifikacji * 
chęci pracy ze strony dźwigo­
wych, którzy tymi żurawiami pra­
cują.

— Nasze zdolności przeładun­
ku kontenerów w tym prowizo­
rycznym terminalu — dorzuca 
Jan Grenke — oceniamy na 200 
tys. ton, to jest 20 tys. TEU. Do 
tego celu dysponujemy też 3 
wozami kontenerowymi, które za— „Inowrocławia". Port szczeęińsk1 
kupiliśmy w latach 70, oraz pew- nie ma już zdolności do zwięk- 
nq liczbą c :qgników siodłowych szania przeładunków drobnicy w 
Obok przeładunków w relacjach takiej postaci jaką przeładowuje 
pionowych (lo-lo) musimy być teraz, oraz w szerszym zakresie 
przygotowani do obsługi statków do przeładunków drobnicy w no-

Dotychczasowe. doświadczenia 
mówią, że 30 proc. ładun­
ków skontenerowanych przecho­
dzi przez port w relacji port — 
port a nie dom — dom. Oznacza 
to, że muszą być w Szczecinie 
formowane lub rozformawywame 
Wzrastają wymagania obsług 
kontenerów polegające na posia­
daniu stanowisk zasilania agre­
gatów chłodniczych, wykony­
waniu usługi szybkich remontów

kontenerów itp. Przy zwiększo­
nym wysiłku port szczeciński bę­
dzie w stanie obsłużyć jeszcze 
jeden czy drugi kontenerowiec 
bądź ro-ro i na tym jego możli­
wości w nowoczesnych technolo­

gach się kończą. Występuje jed­
nak bardzo istotne zjawisko 
Niezależnie od tego. czy zaplecze 
krajowe będzie chętne czy nie­
chętne wprowadzaniu nowoczes 
nych technologii (jednostki ła 
dunkowe, kontenery, pojemnik 
elastyczne) zostanie do tego zmu 
szone bądź przez armatota, któ 
rego obsługa statków jest wa 
runkowana tą postacią, bądź też 
przez organizację handlu zagra 
n'cznego czy kontrahentów za 
granicznych, którzy w innej po­
staci niż w kontenerze, na pali 
cie, w pakiecie tub w pojemni 
ku towaru nie przyjmą. Prawdapo 
dobnie trzeba -się liczyć w krót 
kim czasie z takim zjawiskiem 
jakie miało miejsce przy prze 
ładunku tarcicy, która do 1970 
wędrowała w postaci konwencjo 
nalnej i przeładowywano ją des 
ka po desce, a w ciągu kilku la 
została zmechanizowana, spakie 
lyzowana, ponieważ w innej po­
staci odbiorca zagraniczny tego 
przyjąć nie chciał.

— .'eżeli chcemy handlować i 
flota chce zarabiać, to musimy 
przystosować się do tego co się 
dzieje po drugiej stronie wielkiej 
wody — stwierdza Jan Grenke.
— Jeśli się tego nie zrobi, to ła­
dunki przechwycą inne porty, in­
ni armatorzy czy inny handel, któ­
rzy do tego są przygotowani. A 
nasze zamierzenia, o których mo­
żemy z większym łub mniejszym 
prawdopodobieństwem powiedzieć 
to tylko zwiększenie powierzchni 
składowych dla drobnicy (1987 r.
— 40 tys. m kw.) na zapleczu 
nabrzeża Czechosłowackiego, w 
rejonie gdzie zamierzamy zlokali­
zować tymczasowe stanowisko 
rc-ro oraz dokończenie inwesty­
cji na nabrzeżu Polskim, która 
powinna nam znacznie usprawnić 
obsługę drobnicy konwencjonal­
nej. Jest to 500-metrowe nabrzeże 
wyposażane w żurawie i magazyn. 
Niezależnie od tego następuje 
wymiana urządzeń mechanicz­
nych w rejonie drobnicy. Z wy­
jątkiem ciągników I przyczep 
praktycznie całe wyposażenie 
opieramy na dostawach z II ob­
szaru płatniczego, gdyż urządze­
nia, które nam oferuje przemysł 
krajowy i przemysł krajów socja­
listycznych nie sprawdzają się w 
ciężkich warunkach pracy portu. 
Nie są przystosowane do prze­
noszenia tak dużych obciążeń I 
takiego reżimu pracy.

Notował:
Edward WITUSZYŃSK'

Chirurg, który operuje.
PILA tarczowa niema! obcięła 

dłoń jednemu ze stolarzy przy­
gotowujących scenę w Świnouj­
ściu na ostatnie występy „Famy". 
Młody człowiek miał szczęście w 
noszczęściu — natychmiastowa 
operacja przyszycia dokonana w 
Szczecinie przez zespół doc. dra 
Bolesława Nagaya uratowała mu 
rękę. Nie będzie mógł "nią grać 
na fortepianie, ale może dalej 
pracować w zawodzie.

Doc. Nagay kierownik I Klini- 
k' Chirurgii Ogólnej PAM przy ul 
Unii Lubelskiej ma na swym kon­
cie wiele operacji z zakresu chi­
rurgii ręki. To od lat specjaliza­
cja jego zespołu; z tego znany 
jest w kraju, również za granicą.

Bolesław Nagay jest przewod­
niczącym Sekcji Chirurgii Ręk' 
Polskiego Towarzystwa Ortope­
dycznego i Traumatologicznego. 
W ubiegłym roku polska sekcja 
przyjęta została w poczet człon­
ków Międzynarodowej Federacj1 
Towarzystw Chirurgii Ręki.

— W OSTATNICH latach ma­
my na całym świecie ogromny 
wzrost przypadków urazów rąk 
zwłaszcza u ludzi młodych — 
mówi doc. Nagay. — W przy­
padku cięższych uszkodzeń ręki 
niezbędna jest od razu interwen­
cja wyspecjalizowanego zespołu 
chirurgicznego.

Doceniają to największe szcze­
cińskie zakłady pracy, gdzie 
naprawdę liczy się każda para 
rąk. Police, Stocznia „Warskiego"

i stocznie remontowe, PZM, Szcze no-ekonomiczne z powodu uszko- 
cińskie Zakłady Chemiczne, Szcze- dzeń rąk wynoszą 14 miliardów 
emska Fabryka Narzędzi. Poma- zł.
gają nam w miarę swoich moż- Osobliwością chirurgii ręki jesł 
liwości w zakupie za dewizy spe- pozycja, w której lekarz opera- 
cjalistycznych narzędzi chirurgicz- ter zabiegu dokonuje. Tę opera-
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nych, aparatury i Teków. Wkrót­
ce zamierzamy podpisać z tymi 
zakładami umowy o ścisłej współ­
pracy. Nasi przemysłowi partne­
rzy dobrze rozumieją znaczenie 
naszej specjalności chirurgiczne' 
dla ich załóg.

Wystarczy powiedzieć, że w 
skali kraju roczne straty społecz-

cję robi on na siedząco. .Nie jesł 
to obja-w nonszalancji, lecz wa­
runek zapewniający niezbędne 
precyzję.

— WIEMY, że w najbliższych 
latach chirurgia nie otrzyma w 
Szczecinie nowych obiektów, nie 
możemy też liczyć na rozbudowę 
tej powierzchni szpitalnej jako

mamy. Pozostaje zatem — aby 
sprostać rosnącym społecznym 
potrzebom — leczyć szybciej, no­
wocześniej, skrócić pobyt pacjen­
ta na oddziale.

A klinika nasza wykonuje I mu­
si nadal rozwijać chirurgiczne le­
czenie wola, schorzeń dróg żół­
ciowych, chorób przewodu po­
karmowego oraz licznych przy­
padków urazowych. Absolutnie 
niezbędne jest w tej sytuacji do­
posażenie bloków operacyjnych w 
nowoczesny sprzęt oraz wzmoc­
nienie kadrowe kliniki, zwłaszcza 
powiększenie personelu pielęg­
niarskiego i pomocniczego. Opie­
ka pooperacyjna to bardzo waż­
ny czynnik decydujący o tempie 
kuracji. Myślę, że w sytuacj: 
ostrego deficytu łóżek szpital­
nych, warto i u nas, wzorem 
wielu bogatszych krajów, rozwa­
żyć możliwość budowy hoteli dlo 
pacjentów, których stan zdrowia 
pozwala na leczenie ambulato­
ryjne.

BOLESŁAW NAGAY jest wie­
loletnim aktywistą Stronnictwa 
Demokratycznego, przewodniczą­
cym Uczelnianego Komitetu SC 
na PAM. Stronnictwo brało ży­
wy udział w dyskusji nad refor­
mą naszego lecznictwa. Obecnie 
w Sejmie opracowuje się pro­
jekt ustawy o ochranie zdrowia.

— PROJEKT ustawy konsulto­
wany jest w różnych środowi­
skach* medycznych. W nasze;

siedząc
uczelnianej organizacji SD prze­
dyskutowaliśmy go, wysuwając 
kilka istotnych postulatów i pro­
pozycji.

Dotyczą one metod walki z al­
koholizmem, nikotynizmem i nar­
komanią, odciążenia lekarzy od 
nadmiaru czynności- administra­
cyjnych, podkreślenia roli śred­
niego personelu w placówkach 
medycznych. Postulujemy ponad­
to, aby objąć odpłatnością nie­
które świadczenia lekarskie: pew­
ne zabiegi chirurgii kosmetycznej 
oraz obsługę szpitalną osób pi­
janych (u których jedynym scho­
rzeniem jest nadmiar alkoholu w 
organizmie). Proponujemy kodyfi­
kację zakresu uprawnień nie-le- 
karzy podejmujących zabiegi lecz­
nicze. Chcemy, aby w ustawie 
znalazł się odpowiedni punkt 
gwarantujący opiekę wyznaniowo- 
kulturainą pacjentom szpitali.

SĄDZIMY ponadto, że samo­
rząd pracowników medycznych 
aby działać skutecznie, powinien 
być osobą prawną.

Naszym zdaniem w złym kie­
runku idzie propozycja karania 
grzywną lekarzy za prywatne 
przywożenie z zagranicy leków, 
aparatury i materiałów medycz­
nych. Uważamy, że nie powinno 
się karać lekarzy za przywóz tych 
artykułów w ilościach niehandlo­
wych. (ław)

Fot.: Mirosław Olszewski
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R o z te rk i w  s p ra w ie  v id e o

Kultura w kasecie
To, że obraz oddziałuje na 

człowieka znacznie s iln ie j 
niż słowo nie jest dziś żad­
nym odkryciem. Podobnie 
ja k  żadną rewelacją (na 
świecie) nie są już dziś 
magnetowidy, technika reje 
s trac ji i obsługi sprzętu v i­
deo. Św iat zrozumiał, że 
video jest na stałe zado­
mowione w  obyczajowości 
ludzkie j, a n iektórzy zrozu­
m ie li także. Iż Jest to wcale 
in tra tn y  interes. M y, jak 
zwykle, jesteśmy w  te j 
branży jeszcze w  lesie, ba 
doprawdy rozprzestrzeniają 
cą się sieć k lubów  video 
trudno jeszcze nazwać re­
wolucją vy naszym syste­
mie kom unikacji.

Poza klubam i działa w Polsce 
spora rzesza p ryw atnych posia­
daczy sprzętu odtwarzającego 
videokasety i  wiele się ostatnio 
m ówi o kwestiach praw autor­
skich z tym  związanych. To jest 
jednak przede wszystkim  zmar 
tw ien le  ZA iKS -u . Na margine­
sie można tu dodać, iż powsta­
ła w  Polsce całkiem  nowa pro­
fesja czyli tzw. „kłapacz” . Jest 
to człowiek parający się tłum a­
czeniem ścieżki dźw iękowej na 
żywo, podczas oglądania zareje­
strowanego programu. W arto 
chyba pomyśleć co z tego wszy­
stkiego w yn ika  dla współczes­
nych Polaków i to pomyśleć 
teraz — zanim okaże się, że 
znów spóźniliśmy się o ćalą epó 
ke.

Technika video daje kolosalne 
możliwości edukacyjne. To już 
nie jest jednorazowy program 
te lew izyjny, do którego po em i­
s ji nie sposób wrócić. To jest

szansa na w ie lokrotne powtórzę 
nie i  pokazanie rzeczy istotnych, 
więc tym  samym może sposób 
na u trw a lan ie  wiedzy. K iedy to 
wszakże nastąpi — trudno prze-, 
widzieć, bo chw ilowo nasze 
szkolnictwo tablicą 1 kredą stoi. 
B ib lio tek i zawierające kasety 
video to oczywiście przyszłość, 
ale wedle- spekulacja znawców i 
podglądania osiągnięć św iato­
w ych to już niedługo będzie 
konieczność.

Oczywiście zaraz ktoś powie 
co z tego, że konieczność skoro 
to wymaga nakładów i to 
ogromnych. Zgoda, ale przecież 
ju ż  produkujem y magnetowid 
MTV-50. Na razie w ilości 500 
sztuk rocznie i  z przeznacze­
niem dla różnych insty tuc ji. Pla 
nowana jest wszakże na rok 
1990 masowa produkcja te j apa 
r  a tu ry  w  koprodukcji z Jugo­
sławią. Jeśli dojdzie to do skut­
ku, to m usim y sobie zdać spra­
wę z konsekwencji, jak ie  nas 
czekają. Celowo piszę — nas — 
gdyż to w istocie dotyczy wszy­
stkich.

Inw azja  — ja k  to się brzydko 
zwykło mawiać — video to na 
początek zmiany w programo­
waniu oświaty i  k u ltu ry . Inne­
go nagle sensu nabiera słowo 
— upowszechnienie — które 
obecnie najczęściej występuje 
obok słowa ku ltu ra . Magneto­
w id w  domu to znaczy także 
dowolność w  wyborze nie ty  lico 
fo rm y zapisu kom unikatu , ale i 
treści, bo chyba n ik t  zdrowo 
myślący nie sądzi, że można 
objąć kontro lą prywatne sean­
se przy magnetowidzie. Czyktdś 
może dziś zaręczyć, że przepływ  
in fo rm ac ji w  systemie video hę 
dzie mógł być zgodny z oczeki-

• waniam i, a nawet żądaniami pla 
nistów  ku ltu ry  i  oświaty?

Za nadciągającą fa lą te j tech 
n ik i idą także — i to jest chyba 
najistotniejsze — zmiany w  na­
szej obyczajowości. Jak w ów ­
czas będzie wyglądała sprawa 
recepcji teatru czy film u , nie 
mówiąc już o koncertach? Jeśli 
dziś m amy wyraźne i do tk liw e 
kłopoty z w idow nią w  teatrach, 
czy na seansach film ow ych, to 
co się stanie wówczas, gdy każ­
dy f ilm  czy koncert — powta­
rzam  każdy, bo ty lko  cena zde­
cyduje — będzie można mieć na 
wyciągnięcie ręk i bez ruszania 
się z domu? Choć może właśnie 
w tedy kon tak t z żywym  czlo- 
w iekiem -artystą urośnie w  ce­
nie?

DZIŚ możemy jeszcze na ten 
temat spekulować. Możemy prze 
w idywać, oceniać pasywa i ak­
tywa. Z jednej strony korzyści 
dla ku ltu ry  narodowej płynące 
z możliwości te j cud-techniki są 
oczywiste i biorąc pod uwagę 
nawet ty lko  doświadczenia k ra ­
jów  sąsiednich nie można ich 
lekceważyć. To jednak, że nowy 
system kom unikac ji niesie w ie­
le zagrożeń, jest równie oczyw i­
ste. Prawdopodobnie przy roz­
ważnej polityce w  te j dziedzinie 
i rozsądnym planowym  je j •> 
wykorzystaniu, w ie lu  niebezpie 
czeństw da się uniknąć. A le  trze 
ba o tym  myśleć już dziś. bo 
przybliżona liczba stu tysięcy 
istniejących magnetowidów w 
Polsce dziś może oznaczać „aż 
ty le ” , a ju tro  „ ty lko  ty le ” . W 
obu przypadkach nie pow inn i­
śmy się dać zaskoczyć.

Jacek STRZEM ZALSKI

„Chrześniak“
W  Z E S P O L E  f i lm o w y m  . i ł ł u z jo n ”  _ 

p o w s ta łe  n o w y  f i lm  o ro b o c z y m  t y t u  
le  „C h r z e ś n ia k ” . S c e n a riu s z  d o  n ie ­
go  n a p is a ł J e r z y  J a n ic k i ,  re ż y s e re m  
je s t  H e n r y k  B ie ls k i .  G łó w n e  ro le  
g r a ją  w  n im :  M a c ie j G ó ra j .  F r a n c i­
szek  P ie c z k a , L e o n  N ie m c z y k ,  J e rz y  
M ic h o te k .  G u s ta w  L u tk ie w ic z ,  E m i­
l i a  K r a k o w s k a  i  J a c e k  S o b a la .

J e s t to  f i lm  o  te m a ty c e  w s p ó ł­
c z e s n e j, k tó re g o  a k c ja  d z ie je  s ie  w  
m a ły m  m ia s te c z k u  „ G r z y b o w o ”  na  
te re n ie  P o ls k i  p ó łn o c n e j,  w  o k o l i ­
ca ch  E lb lą g a . J e g o  fa b u łą  są p r o b le ­
m y  d o r a s ta ją c e j m ło d z ie ż y  i  o d w ie c z  
n y  d r a m a t  k o n f l i k t ó w  w y n ik a ją c y c h  
z z e tk n ię c ia  s ię  j e j  ze ś w ia te m  d o ­
ro s ły c h .

C A F  — W . R o z m y s ło w ic z

Co i dlaczego

Kłopot z
OD TRZECH lot rośnie liczba 

wydawanych w Polsce książek 
Pc gwałtownym załamaniu się 
ich produkcji w 1981 roku na­
stąpił gwałtowny wzrost: w 1982 
reku wydaliśmy nie tylko pra­
wie 45 min egzemplarzy książek 
więcej niż w 1981 roku, ale też 
znacznie więcej niż w latach 
1970, 1975, 1980. Zmalała nato- 
mast  liczba wydawanych tytu­
łów. W tym samym 1982 roku 
było ich mniej niż w kryzyso­
wym 1981, a dużo mniej niż w 
tatach poprzednich 1970 czy 1975 
1980. Oficjalnych danych staty­
stycznych odnoszących się dc 
lat 1983 i 1984 jeszcze nie ma­
my. Jeżeli jednak ten trend utrzy­
ma się, to naszemu entuzjazmo­
wi wywołanemu wyprodukowa­
niem w 1984 roku rekordowej ficz- 
by 220 min egzemplarzy może to­
warzyszyć pewien niepokój. Wszak 
to, ile i  co czytamy, zależy w

czytamy?

rekordem
dużym stopniu od tego, jaki wy­
bór tytułów znajdujemy w księ­
garniach i bibliotekach. Gdyby 
potrzeby czytelnicze były dzisia' 
te same co dawniej, przy zmniej­
szonej liczbie tytułów byłyby za­
spokajane w mniejszym stopniu 
A gdy nie są zaspokajane — wy­
gasają. Szczególnie u ludzi o nie 
dość jeszcze wyrobionej potrze­
bie czytania.

W Y S T Ę P U J E  i  z a o s trz a  s ię  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  p o d z ia ł sp o łe c z e ó s t 
w a  n a  ty c h ,  k t ó r z y  c z y ta ją  1 ty c h .  
k t ó r z y  n ie  c z y ta ja  w c a le . T a  d ru g a  
g ru p a , s ta je  s ię  — n ie s te t y  — c o ra z  
lic z n ie js z a . N a jn o w s z e  d a n e  d o t y ­
czące c z y te ln ic tw a  p o c h o d z ą  z 1978 
fo k u .

43,1 p ro c . b a d a n y c h  o ś w ia d c z y ło ,  
że o s ta tn ia  k s ią ż k ę  p r z e c z y ta l i  p rz e d  
m ie s ią c e m , 15,5 p ro c . ,  że r o k  i  Jesz­
cze  d a w n ie j,  a  35,9 p ro c . o ś w ia d c z y  
ło ,  że k s ią ż e k  w c a le  n ie  c z y ta . D o  
s ta ły c h ,  s y s te m a ty c z n y c h  c z y te ln i ­
k ó w  z a l ic z y ć  w ie c  m o ż n a  43.1 p ro c . 
b a d a n y c h . P o n a d  20 p r o c .  o g ó łu  m ie ­
s z k a ń c ó w  k r a j u  m o ż n a  u z n a ć  za  
c z y ta ją c y c h ,  c h o ć  r z a d k o .

W  p e w ie n  spo sób  s ta ty s ty k ę  tę  
u z u p e łn i in fo r m a c ja ,  że z b ib l io te k  
k o rz y s ta  co  p ią ty  P o la k , p rz y  c z y m  
je d n a k  p o ło w ę  s ta n o w ią  u c z n io w ie  
z o b o w ią z a n i d o  c z y ta n ia  le k tu r  s z k o l 
n y c h .

N ie  m a  n ie s te ty  a k tu a ln y c h  d a ­
n y c h  o b r a z u ją c y c h  c h a r a k te r  z a in te  
re s o w a ń  c z y te ln ic z y c h .

Z  ż y w y m  o d b io re m  l i t e r a t u r y  
m a m y  d o  c z y n ie n ia  t v !k o  w te d y , 
k ie d y  c z y te ln ik  w y b ie ra  k s ią ż k ę , 
k tó r ą  n a p ra w d ę  ch ce  p rz e c z y ta ć  
C zę śc ie j te ż  o w y b o rz e  d e c y d u ją  
u p o d o b a n ia  n iż  w ie d z a  te o re ly c z n o -  
- I i te r a c k a .  P o n a d to  d w ie  t rz e c ie  b a ­
d a n y c h  w  1978 r o k u  c z y te ln ik ó w  
n ie  w ie d z ia ło ,  co  z a w ie ra ja  k s ią ż k i,  
k t ó r e  w y p o ż y c z y l i.  S ie g a ja  p o  n ie  
n a  ś le p o .

NIETRUDNO wyobrazić sobie 
jaka sytuacja powstaje, kiedy wo­
bec zmniejszonej liczby wydawa­
nych tytułów maleje szansa zna­
lezienia pozycji odpowiadającej 
naszym gustom i upodobaniom. 
W tej sytuacji wiele osób po pro­
stu przestaje czytać. Powstaje 
problem,. na który warto zwrócić 
uwagę: rekordowe wyniki w prą- 
ćukćji książek, nawet milionowy 
nakład „Pana Tadeusza" nie za­
pewni nam sam w sobie roz­
woju czytelnictwa. To wymaga 
ciągle bardzo złożonej pracy 
wszystkich ludzi doceniających 
rolę książki. Nie dajmy się więc 
zwieść wydawniczym rekordom.

Zofia ZARACHOWICZ

Przekład: Robert Ginalski

Od strony w a rtow n i doleciał nagle dźw ięk klaksonu- czte- 
* dow.‘s1ku odw rócili w zrok od Helikoptera,

k tórym  Graham zwiększał już obroty silnika.
Wiskn“  na?‘te zolnierzam‘ - pędziły w  k ie run ku  lądo-

samoch°du  w ystrze liła  salwa poci- 
sków -  pistoletów  maszynowych. T rze j żołnierce i p-lot 
rozbiegi, „ ę  i  pad li na 'z iem ię, jeepy zaś zatr ym aly sie
o d ° \ a ‘k Z 7 J Z Ch¿ r ąi am *,eCZek 2 ben* t m  jokieś sto metrów  oa neukoptera. Graham tymczasem szarpnął wściekle za 

otWieraMcą zawór przepustnicy.
, kle™ k u  helikoptera w ystrze liła  następna seria no-

snełaWG m hl„en ,Pr:eb ‘ ly  blaCh? sm i9łowca: jedna z nich dra- 
k n lte  C ra ,I“ m “  w  ramię, ale nawet nie poczuł bólu H e li- 
f a Pt i Z r i “ a! roznieść się w powietrze, gdy zabrzm ia­
ły  trzecia salwa. Graham zaklął siarczyście. O tw orzy ł nese- 
SsJra Wvcląanąl c,ęók i- toporny pistolet maszynowy Schmeis-

Oślepiony potężnymi re flektoram i, z trudem  rozpoznawał 
oba pojazdy. W ybrał ła tw ie jszy cel.

fo z le g l się głośny grzmot eksplodujących beczek benzy- 
n t iU o h r I Zei. Uk,ryc i bezpiecznie oa osłoną jeepów, nie od- 
mać Grahama °  *  “  20den spos6b nie m ogli >uz Powstrzy-

Korzystając z osłony gęstego dymu, helikopter w zb ił sie 
unoszgc fałszywego generała i cztery rozmon- 

stało s ię lzadośćP m  SpraWne LaP-łasery. Życzeniom Smitha
Żołnierze^ zasypywali oddalający się śm igłowiec gradem  

pocisków, dając upust wściekłości. Po c h w ili dowódca, zre­
zygnowany, rozkazał przerwać ogień.

— Do c iężk ie j cholery, kapitanie, co to za facet? — za- 
pyta ł sierżant.

— D iab li go wiedzą, ale na pewno nie generał B rick, bo 
właśnie rozmawiałem  z nim  w  k lub ie  — odparł kap itan  ze 
znużeniem. — Ktoś u k rad ł jego m undur, a że nie z rob ił te­
go ordynans generała, więc pewnie to ten skurwysyn. —  
n a łoży ł czapkę na głowę, podparł się pod boki i  zagwizdał 
przez zaciśnięte zęby. — Macie pojęcie, co tu  będzie za bur- 
ael, ja k  się góra dowie, że s traciliśm y ich u lubioną zabaw- 
icę... i to nie jedną, a wszystkie cztery? O Chryste! — Po­
trząsnął głową z podziwem. — Nie wiem, k im  jest ten fa -  
C n r a-e, 3edno trzeba m u przyznać: za ła tw ił to bez pudła.

W ojskowym  nigdy nie udało się zidentyfikować G raha­
ma Siad po BM W  u ryw a ł się nagle, a Graham nigdzie nie  
zostawił odcisków palców. Ubranie, k tóre porzucił, nie m ia-

-------------------------------------  — -  10 ____________________________ ____

lo żadnych znaków rozpoznawczych, a zresztą i  tak zostało 
kupione w  jednym  z w ie lk ich  domów towarowych. Z braku  
ja k ichko lw iek  śladów można by wnosić, że M ike Graham  
by ł duchem. A lbo zjawą.

M ike lecia ł tymczasem przez jakieś piętnaście m inu t na 
wschód z góry ustaloną trasą. Następnie zszedł na niższą 
wysokość i przelatując nad w ierzchołkam i drzew, w p a try ­
w a ł się w  ziemię.

W krótce dostrzegł w ciemnościach m rugające światełko. 
Włączył re flek to ry  do lądowania  — w  odpowiedzi rozbłysły  
trzy  pary św iateł samochodowych.

M ike w ylądow ał szybko i sprawnie. Na pustym polu' cze­
ka ły  na niego trzy pojazdy: w ie lk i czarny citroen, Volkswa­
gen i n iew ielka, lecz solidna furgonetka. K iedy Graham  
dobiegł do citroena, szofer w  lib e r ii bezszelestnie opuścił 
szybę.

— Przywiózł je pan? — zapytał kierowca.
— Uhm  — potw ierdz ił M ike.
— Znakomicie  — skw itow a ł szofer zwięźle. M ów ił gard ło­

wym  głosem, po niemiecku. Z sąsiedniego siedzenia wziął 
luźno związany tobołek i neseser z m ię kk ie j m atow ej skó- 
ry. i podał je  Grahamowi.

— Ubranie, pański rozm iar — m rukną ł. — W walizce ma 
pan pieniądze i k luczyk i do volkswagena. O lasery ni~ch 
się pan nie m artw i, sami je przeładujem y do furgonetki. 
Nawiążemy z panem kontakt, ja k  ty lko  przystąpim y do 
drugiego etapu operacji. A teraz niech pan znika.

Graham otw orzy ł neseser i uniósł b rw i ze zdum ienia na 
w idok grubych paczek dolarów am erykańskich o n iskich  
nominałach.

— No, no — m rukną ł. — Piękne dzięki.
Szofer skinął głową.
M ike, za plecami kie row cy, spróbował przyjrzeć się męż­

czyźnie na ty ln ym  siedzeniu citroena, lecz przegroda z 
przydym ionego szkła zasłaniała m u w idok. Szyby samo­
chodu też by ły  przydymione. Mężczyzna na ty ln ym  siedze­
n iu  nie odezwał się an i słowem; siedział skulony, w  obszer­
nym  płaszczu i kapeluszu opuszczonym nisko na oczy.

— Panu też dzięki — pow iedział Graham radośnie. Ta­
jem niczy mężczyzna nie odpowiedział; da le j siedział bez 
ruchu. M ikę  zrezygnował z dalszych prób nawiązania z n im  
kon tak tu  i  odda lił się, pogwizdując.

Szofer odw rócił się i  opuścił przegrodę.
— Przeniosę lasery do fu rgone tk i i  zawiozę je do maga­

zynu, proszę pana — odezwał się z szacunkiem.
— Więc do roboty  — w a rkną ł Sm ith. — Ja wezmę c i­

troena; spotkamy się w  hotelu. T y lko  nie zrób jakiegoś 
głupiego błędu. Graham nie z rob ił; jest dobry.

(cdn)
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Pierwsi
zwycięzcy

O D B Y Ł  S IĘ  p ie rw s z y  
z  d z ie w ię c iu  b ie g ó w  o 
G ra n d  P r i x  T K K F .  W  
im p r e z ie  u c z e s tn ic z y ło  
81 z a w o d n ic z e k  i  za ­
w o d n ik ó w .  B y l i  w ś ró d  
n ic h  z a r ó w n o  e n tu z ja ­
ś c i r e k r e a c j i  j a k  i  le k  

k o a t le e i  B u d o w la n y c h .  W ś ró d  p a ń  
t r iu m fo w a ła  E w a  Z a ją c  p rz e d  M a ­
n ą  G o d le w s k ą  i  E w ą  S ta c h a l,  a 
w ś ró d  m ę ż c z y z n  A r t u r  K o łe c z e k  
p r z e d  R o b e r te m  K o w a ls k im  i  M i­
ro s ła w e m  M ro c z k ie m . N a s tę p n y  b ie g  
o d b ę d z ie  s ię  24 b m .

N A  m a rg in e s ie  t e j  im p r e z y  c h c ie ­
l ib y ś m y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  fa k t ,  że 
s k o r o  o r g a n iz a to rz y  d o p u ś c i l i  do  
r e k r e a c y jn e g o ,  w  s w y c h  z a ło ż e n ia c h , 
b ie g u  c z y n n y c h  s p o r to w c ó w , to  po ­
w in n i  s tw o r z y ć  d la  n ic h  o d rę b n ą  
k la s y f ik a c ję .  R y w a l iz a c ja  z a w o d n i­
k ó w .  z rz e s z o n y c h  w  k lu b a c h ,  z b ie ­
g a ją c y m i d la  z a b a w y  i  z d r o w ia ,  
p o z b a w ia  t y c h  o s ta tn ic h  w s z e lk ic h  
sza n s  n a  s a t y s fa k c ję  z  e w e n tu a ln e ­
g o  s u k c e s u . ( jg )

PZrH podjął decyzją, Kecz kluby nie znają szczegółów

L. Sobolewski — prezes Widzewa

„Nie będziemy walczyć o tytuł, 
bo to się nie opłaca“

PRAWDA li to, czy tylko stwierdzenie wygłoszone 
pod wpływem emocji? Faktem jest jednak, że prezes 
łódzkiego Widzewa, Ludwflc Sobolewski, człowiek zna­
ny z wielkiej operatywności, wygłosił na zebraniu przed 
stawicieli klubów I i II ligii następujące słowa:

„Zrób mistrza i puchar — to cię zrujnuje. My nie będziemy 
walczyć o tytuł, bo to się nie opłaca. Za wicemistrzostwo Polski 
zapłaciliśmy zawodnikom 1,5 min premii, a podatku od tego — 3 
miliony. Kogo na to stać, przecież to absurd".

Zdaje się, że powoli zaczynamy rozumieć, dlaczego piłkarze Po­
goni ostatnimi czasy 2 asów w słabeuszy się przemienili. Jedną 
z przyczyn mogło być to, że im i ich klubowi nie opłaca się wal­
czyć o wysokie lokaty w tabeli? A może to nieprawda? Nie jes­
teśmy w stanie na te pytania odpowiedzieć, gdyż klub poza eni­
gmatycznymi stwierdzeniami, nadal nie przedstawił opinii publicz­
nej wszystkich przyczyn niepowodzeń piłkarzy.

<jg)

Piłkarskie listy transferowe
PR EZY D IU M  PZPN uchwala,, wprowadzenie w  Polsce in - 50 Klubu w P o ls c e , sytuacja kiu- 

s ty tu c ji lis t transferow ych w  piłce nożnej. Jako te rm in  rca- ¡ ¡ J ,  "¡.»“ ie tm  tara io" fS tn T m * ’ 
lizać ji zapowiedziano le tn ią  przerwę w  rozgrywkach ligowych resy. w  takiej sytuacji uważam za 
br. Do c h w ili obecnej PZPN nie sprecyzował zasad funkc jo - niezbędne podanie projektu wpro-

. . , ,  ,  . ____. ______ . „ „ u  w a d z e n ia  l i s t  t r a n s fe ro w y c h  d o  k o n
n O W a n ia  l i s t  t r a n s f e r o w y c h .  s u l t a c j i  k lu b o m .  D o p ie ro  n a  p o d -

. stawie naszych opinii będzie można
Na konferencji p lenarnej Wy- l ig i do 1 lipca. W nioski c znaleźć i przedstawić optymalne 

działu L ig i PZPN, ustępujący umieszczenie na liście transie- rozwiązanie problemu. Przecież to 
przewodniczący tego wydzia łu rowej będą przyjm owane do 1 aferowych!3 °rzyS a y * 1S ran .
— Bronis ław  Ko łodzie j (Szom- kw ie tn ia . W następnych dw óch .----------------------------------------------------
b ie rk i Bytom ) — w sprawie tygodniach PZPN będzie spraw- j 
lis t  transferow ych złożył na- dzał, czy w n iosk i są prawidło-1 
stępujące w yjaśnienie: we, tzn. czy p iłkarze po zakon- \

... , . . . .  .__ czeniu rozgrywek ligow ych bę- j
-  W prowadzenie lis t  tran- Upra w ” ; ' n i do podpisania 

sterowych spowoduje, że barw  ^  £  kon trak tu . L is ty  tran-
klubow ych me W » ,  można sfe ro * e „be j™ , p ijka rzy  I  i  I !  
zmieniać w  trakc ie  rozgryw ek y  . a w a i0JM 0 umteszczen,ie 
bitowych. Będzie to  można czy- liście będą m ogły zgłaszać 
nić w  te rm in ie  od zakończenia k lu by  oraz zaintere30Wani p i ł - :

.karze. Należy jednak na jp ie rw  
u jednolicić okres trw an ia  umów 
między zawodnikam i i kluba- j 
m i — muszą się one kończyć! 
w  te rm in ie  wyznaczonym na 
transfery. W 1985 r. na pew­
no nie wszyscy p iłkarze będą 
m ogli zmieniać barw y klubowe 
zgodnie z tym  term inem.

Na mityngu w Gdyni

Dobre lokaty 
lekkoałletek

W  G D Y N I ro z e g ra n o  h a lo w e  z a ­
w o d y  w  le k k ie j  a t le ty c e .  W  im ­
p re z ie  t e j  s ta r t o w a ły  le k k o a t le t k i  
z  P y r z y c  i  S ta r g a rd u .  S p o ś ró d  n a ­
s z y c h  z a w o d n ic z e k  n a j le p ie j  z a p re ­
z e n to w a ła  s ię  A .  D o b ro w o ls k a  (S p a r 
ta c u s  P y r z y c e ) ,  k tó r a  z w y c ię ż y ła  w  
b ie g u  n a  60 m  — 7,6 s e k . D ru g ie  
p o z y c je ' w y w a lc z y ły :  M . O s tro w s k a  
(S p a r ta c u s )  n a  d y s ta n s ie  300 m  — 
49,4, J .  G e ru ś  (P o m o rz e  S ta rg a rd )  
w  b ie g u  n a  600 m  —  1.50.8 o ra z  B . 
T o m c z a k  (P o m o rz e  S ta r g a rd )  w  
b ie g u  n a  d y s ta n s ie  1000 m  — 3.26,3.

<bt>

Kolejne zwycięstwo Czarnych

N A T O M IA S T  p re zes  R T S  W id z e w  
Ł ó d ź  L u d w ik  S o b o le w s k i s tw ie r d z i ł :  

—  P r o je k t  f u n k c jo n o w a n ia  l i s t  
t r a n s fe r o w y c h  w  p i łc e  n o ż n e j do  
c h w i l i  o b e c n e j n ie  d o ta r ł  d o  ż a d n e -

W  sobotę w Berlinie

TSC -  S ta l

É W YKORZYSTU­
JĄC przerwę w 
rozgrywkach m i­
strzow skich (na­
stępny tu rn ie j fina ­
łow y w  dniach 

22—24 bm. w  Szczecinie) I—l i ­
gowi sia tkarze S ta li Stocznia 
jadą w  sobotę do Berlina  i w 
tym  samym dniu stoczą towa­
rzyskie spotkanie z zespołem 
TSC. Drużyna ta jesit m istrzem 
NRD.

I  l ig a  ż e ń s k ie j k o s z y k ó w k i :  
C z a r n i — P o lo n ia  W a rsza w a  
73:69 (39:44).
C Z A R N I:  W a s ile w s k a  — 5. 
W o ls k a  — 4, B a r  fo c h a  — 3, 
M a c ie je w s k a  — 13, J a w o rs k a
— 6, S e ro k a  — 19. M ic h a la k
—  15, R o h a ty ń s k a  — 4. K a c z ­
m a re k  — 4.
P O L O N IA :  S o m m e r  — 9.
S t re jm e r  — 13. C h a liń s k a  — 
16. K o p e ć  — 6, Ś m ie c h  — 16. 
K a l in o w s k a  — 15.

z y c ja  r z u to w a  w  k o ń c o w y c h  f r a g ­
m e n ta c h  m e c z u  S e ro k i,  M a c ie je w ­
s k ie j  i  M ic h a la k ,  p r z y c z y n iła  s ię  do  
13 z w y c ię s tw a  w  l id z e  k o s z y k a r e k
C z a rn y c h . 0>t)

W y n ik i  w to r k o w y c h  s p o tk a ń : 
W łó k n ia r z  — S p ó jn ia  57:59 (28:29)
S ta l -  A Z S  P . «4:72 (37:38)
A Z S  K .  -  W is ła  48:97 (22:48)
S tęża  -  R O W  99:53 (54:26)
C z a rn i — P o lo n ia  73:69 (39:44)
L e c h  -  Ł K S  72:67 (29:37)

I liga koszykarek
W C Z O R A J S Z E  s p o t 

k a n ie  '  k o s z y k a re k  
C z a rn y c h  z  P o lo n ią  
W a rs z a w a  n ie  s ta ło  
n a  z b y t  w y s o k im  po  

z io m ie , a le  za to  b y ło  
w id o w is k ie m  e m o c ­
jo n u ją c y m .  P r a k t y c z  

n ie  d o  o s ta tn ie j  m in u t y  p o je d y n k u  
ż a d n a  z d r u ż y n  n ie  p o t r a f i ła  w y ­
p ra c o w a ć  s o b ie  ta k ie g o  d y s ta n s u  
p u n k to w e g o ,  b y  s p o k o jn ie  cze ka ć  
n a  z a k o ń c z e n ie  m e czu .

P ie rw s z a  p o ło w a  p o je d y n k u  n a le  
ż a ła  d o  w a rs z a w ia n e k , k tó r e  m .in .  
d z ię k i  z n a k o m ite j  d y s p o z y c j i  r z u to  
w e j  C h a l lń s k ie j  ( z d o b y ła  16 p k t ,  w  
ty m  w y k o n a ła  p ię ć  r z u tó w  za t r z y  
p u n k t y ! )  w c ią ż  p r o w a d z i ły  k i l k o ­
m a  p u n k t a m i i  p ie rw s z ą  p o ło w ę  m e 
c zu  z a k o ń c z y ły  z w y c ię s tw e m . W  ty m  
o k re s ie  g r y  nasze  p a n ie  p o p e łn i ły  
d u ż o  b łę d ó w  w  g rz e  o b r o n n e j,  a 
p rz e d e  w s z y s tk im  n ie c e ln ie  rz u c a ­
ł y  n a  k o s z  p r z e c iw n ic z e k . W  d r u -  
g je j  p o ło w ie  m e c z u  s z c z e c in ia n k i za 
g r a ły  je d n a k  o fe n s y w n ie j ,  s to s u ją c  
p r z y  t y m  b a rd z o  s z c z e ln y  b lo k  
o b r o n n y  i  w re s z c ie  z a c z ę ły  c e ln ie j  
w y k o n y w a ć  r z u t y  n a  k o s z  w a rs z a ­
w ia n e k .  W  23 m in u c ie  p o  ra z  p ie rw  
szy  z re m is o w a ły  (47:47). P o te m  p rze z  
n a s tę p n e  k i l k a  m in u t  o g lą d a l iś m y  
fa lo w e ,  a le  n ie d o k ła d n e  a ta k i  z o b u  
s t r o ń .  S tą d  te ż  d o p ie ro  od  33 m i-  

. .  . n u t y  p o je d y n k u  b e n ia m in e k  za c z ą ł 
\ ) g i  z w ię k s z a ć  p rz e w a g ę , a  d o b ra  d y s p o -

1. S lę za 15 4 34 1586 -1282
2. A Z S 14 5 33 1536—1310
3. W is ła 14 5 33 1562— 1259
4. C z a r n i 13 6 32 1332 -1321
5. Ł K S 12 7 31 1422-1452
6. S p ó jn ia 11 8 30 1431— 1360
7. L e c h 9 10 28 1430 -1426
8. W łó k n ia rz 7 12 26 1246—1281
9. S ta l 6 13 25 1283—1311

to P o lo n ia 6 13 25 1325—1480
i l . R O W 5 14 24 1176-1379
12. A Z S  K a 17 21 1061— 1569

L. Jerzyk
w zarządzie PZKol.
J A K  już in form ow aliśm y, 

niedawno obradował w  W ar­
szawie zjazd Polskiego Zw iąz­
ku Kolarskiego, podczas któ re ­
go dokonano m. in. wyboru 
jego nowych władz. Jest w 
n ich  reprezentowany także 
Szczecin. Do zarządu w ybra­
ny- został bowiem (ponownie) 
prezes naszego OZKol. — Lech 
Jerzyk. (jg)

P O L S K I (221-621) „ U c ie c h y  s ta ro ­
p o ls k ie ”  g . 16; M A Ł A  S C E N A  — 
„ J a ,  P o la k  b e z n a d z ie jn y . . . ”  g .  19; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  (423-75) „ W y s o c k i”  
g. 19; M U Z Y C Z N Y  (889-02) „ K r ó le w ­
n a  Ś n ie ż k a ”  g .  11 (ś ro d a  i  c z w a r ­
te k ) .

D E L F IN  (468-78) „ F u c h a ”  g . 15.45, 
18, 19.30 — p o i. ,  1. 15; c z w a r te k :  
E- 9, 11, 13.15, 15.45; C O L O S S E U M  
(458-18) „ S ta r  80”  g . 15, 17.15, 19.30 — 
U S A , 1. 18 (ś ro d a  i  c z w a r te k ) ;
K O S M O S  (380-03) „ K la s z to r  S h a o l in ”  
g .  9, 11.15, 13.30, 16, 18.15. 20.30 ~  
c h iń s k i .  1. 15 (ś ro d a  i  c z w a r te k ) ;  
B A Ł T Y K  (733-35) „ Im p e r iu m  k o n t r ­
a t a k u je ”  g . 15 —  U S A . 1. 12; „ P o ­
s z u k iw a c z e  z a g in io n e j  a r k i ”  g . 17.15 
—  U S A . i .  12; „C u d z e  n a m ię tn o ś c i”  
g .  19.30 ~  ra d ź ..  1. 18 (ś ro d a  i  c z w a r ­
t e k ) ;  P O L O N IA  (22-18-34) „ W  p u -  
■ t y n l  1 w  p u s z c z y ”  g . 14 — cz. I I  — 
p o i . ;  „S z a le ń s tw a  p a n n n y  E w y ’ * g . 
1« —  p o i . ;  „ Z a g in io n y ”  g. 18 — 
U S A , 1. 13 (ś ro d a  i  c z w a r te k ) ;  
P IO N IE R  ( te l .  475-02) „ B o le k  i  L o ­
l e k ”  g . 10, ł l  —  p o i . ;  „ T a n k o w ie c  
w  p ło m ie n ia c h ”  g . 12, 14 —  ra d ź .,  
1- H ;  „ S z p i t a l  B r i t a n ia ”  g . 18, 18.15, 
30.3© —  a n g .,  1. 18 (ś ro d a  i  c z w a r ­
te k ) ;  H E T M A N  (P o m o rz a n y )  „ Z a  
s ie d m io m a  m o r z a m i”  g . 16.30 — 
N R D ; „ D u c h ”  g . 18 —  U S A , l .  15; 
D R U Ż B A  (356-05) „ T r u p  w  k a ż d e j 
s z a f ie ”  g . 15.45, 1«. 20 —  C SR S, 
1. 1»; Z A M E K  ( k in o  s tu d y jn e )
„ D z ie c k o  R o s e m a ry ”  g . 17. 19.30 — 
U S A , 1. 18; M A R S  — „C z a s  A p o ­
k a l ip s y ”  g . 18, 19 — U S A . 1. 18; 
P R O M IE Ń  (374-95) „ P s y  w o jn y ”  g . 
28. 18.05, 20.19 — U S A . 1. 18; S Z M A ­
R A G D O W E  ( Z d r o je )  „ Ż a n d a r m  n a  
e m e r y tu r z e ”  g . 17.30 —  f r . ,  1. 12; 
„ T o  t y l k o  r o c k ”  g . 19.1» —  p o i. ,  
1. 15; P R Z Y J A 2 N  (D ą b ie )  „ K la s z to r  
S h a o l in ”  g. 15.30, 17.30, 19.30 —
c h iń s k i ,  1. 15; 2 M A J  (Ż y d ó w c e )  
„ S e k s m is ja ”  g . 18 —  p o i . .  1. 13; 
b a j k a  (P o l ic e )  „ B a l la d a  o  w a le c z ­
nym r y c e r z u  Iv a n h o e ”  g . 18.30 —  
r a d ź . ,  1. 12; „ H a i r ”  g. 18.13 — U S A , 
1. 15; G R Y F  ( G r y f in o )  „ B e z  s k r u ­
p u łó w ”  — f r . ,  1, 15; „ Im p e r iu m
k o n t r a t a k u je ”  —  U S A , 1. 12; R O ­
B O T N IK  (P y r z y c e )  „ W a lk a  o  o g ie ń ”  
—  k a n a d .,  1. 18; „ C z a r o d z ie js k i  L o -  
l o ”  —  w ę g .;  W IS Ł A  (G o le n ió w )  
„ K a m ie n n a  ta b l ic e ”  —  p o i. .  1. 15; 

^ .N ie p o k o n a n y ”  —  r a d ź . .  ł-. W ; W E ­

N U S  (G o le n ió w )  „ J a  c ię  tr z y m a m , 
t y  m n ie  tr z y m a s z  z a  b r ó d k ę ”  — 
f r . .  1. 12; I N A  ( S ta rg a rd )  „ P la n e ta  
K r a w ie c ”  —  p o i. ,  1. 15; „ K s ię ż n ic z ­
k a ”  — w ę g .,  1. 15; D A R  ( S ta rg a rd )  
„ C a ły  te n  z g ie łk ”  — U S A . 1. 15; 
„ S u p e r p o tw ó r ”  —  ja p . ;  C U K R O W ­
N I K  ( S ta rg a rd )  „ S z p i t a l  B r i t a n ia ”  -  
a n g ., 1. 18; „ S y n te z a ”  —  p o i. ,  1. 12.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — 
P o ls k ie  m a la r s tw o  w s p ó łc z e s n e ; 
M a ła  P a n o ra m a  R a c ła w ic k a  g . 9— 
19; S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu k a  
p o ls k a  X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o : 
W ła d z tw o  k s ią ż ą t  p o m o r s k ic h ;  S z tu ­
k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I — 
X V I I I  w . ;  D a w n e  w id o k i  m ia s t n a d ­
b a ł ty c k ic h  i  p e jz a ż e  n a d m o rs k ie ;  
S ta re  s r e b ra ;  D a w n a  p o rc e la n a  g .
9.30—  15.30 W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — 
In s t r u m e n ty  i  p o m o c e  n a w ig a c y j­
n e ;  G o s p o d a rk a  m o r s k a  n a  P o m o ­
rz u  Z a c h o d n im ;  O k r ę t  w  s z tu c e  g.
9.30—  15.30; P L A C  R Z E P IC H Y  —  O ddZ. 
H is t o r i i  M ia s ta ;  D z ie je  S z c z e c in a  — 
d o k u m e n ty  3 5 - le c ia ; P o c z ą tk i s z k o l­
n ic tw a  ś re d n ie g o  w  S z c z e c in ie  — 
p a m ię c i p . d y r .  J a n in y  S z c z e rs k ie j;  
D z ie je  f o r t y f i k a c j i  S z c z e c in a  g .
9.30— 15.30; Z A M E K  B W A  — P o ls k a  
tk a n in a  a r ty s t y c z n a ;  M a la r s tw o  ze  
z b io ró w  B W A  S z c z e c in ; M a la r s tw o  
J .  S a k o w ic z a  — p la s ty k a  a m a to r a  
g. 10—18. K L U B  K I E R U N K I  —  M a ­
r ia c k a  6/8 — „W s p ó łc z e s n y  p o ls k i  
m e d a l r e l i g i j n y ”  g . 17—20; K L U B  
G A R N IZ O N O W Y  -  W a w rz y n ia k a  
S —  w y s ta w a  r y s u n k u  i  g r a f i k i
g . 1 0 -1 8 .

A P T E K I

K R Z Y W O U S T E G O  7a (d o d . o d t r u t ­
k i )  366-73; A L .  W Y Z W O L E N IA  167 — 
221-012; S T O Ł C Z Y N , N a d  O d rą  23 —  
239-422; D Ą B IE ,  G r y f iń s k a  13 —
613-068.
IN F O R M A C J E
P K S  -  te l.  469-80 , 936, —  o d ja z d y  
a u to b u s ó w  p o s p ie s z n y c h . 
K O L E J O W A  — te l.  935; p o c ią g i o d ­
je ż d ż a ją c e  — te l.  933; p o c ią g i p r z y ­
je ż d ż a ją c e  — te l.  934.
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 
i  446-46 —  g . 7.30— 17.
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l.  770-60 —  g. 
8 —13.
U S Ł U G O W A  — te l.  428-14 -  g.
7.30—15.30.
R U C H  S T A T K Ó W  — te l.  951.
S T A N  D R Ó G  —  te l.  980 — g . 7—20. 
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  — te l.  999; M O  -  
te l.  997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l.  
998; D R O G O W E  —  te l.  981; S P Ó Ł ­
D Z IE L C Z E  — te l.  982; E L E K T R O W ­
N I  —  te l.  991; G A Z O W E  —  te l.  992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — te l.  
994; L O K A T O R S K IE  — te l.  986. 
S T A C J E  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i ­
cza . K a d łu b k a  ( ta x i ) .  K u  S ło ń c u , 
E s k a d ro w a , C h o p in a , K o p e rn ik a .  
P o z o s ta łe  ' s ta c je  c z y n n e  w  g o d z .

C Z W A R T E K  

P R O G R A M  I

6 i  6.30 T T R . 10.50 W ia d o m o ś c i.  13.30 
i  14 T T R . 16.25 W ia d o m o ś c i.  16.30 D la  
m ło d y c h  w id z ó w  — „ O  m n ie , o 
to b ie ,  o  n a s ” . 17.20 W ia d o m o ś c i.
17.30 In te r s tu d io .  18.05 D o  z w y c ię ­
s tw a  — W a ł P o m o r s k i.  18.30 S o n ­
d a  —  „ C .A .D . ”  19 D o b ra n o c . 19.10 
W s z e c h n ic a  b u d o w la n a . 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 P u b l ic y s ty k a .  20.15 T e a tr  
T V  — „ M o r d e r s tw o  n a  ż y c z e n ie ” .
21.45 K o m e n ta rz e . 22.10 „S e a n s  f i l ­
m o w y ” . 22.40 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I

17.35 Z  p o z n a ń s k ie g o  S tu d ia  N a ­
g r a ń .  18 K r a jo b r a z y  k u l t u r y .  18.30 
K r o n ik a  ( lo k . ) .  19 K lu b  A n to n ie g o  
P ie e h n ic z k a . 19.20 P rz e b o je  D w ó jk i .
19.30 D z ie n n ik .  20 E x p re s s  r e p o r te ­
r ó w .  20.15 T e a t r  M u z y c z n y  n a  ś w ię ­
c ie  —  O p e ra  B a ł ty c k a  w c z o r a j  i  
d z iś . 21.15 W y d a rz e n ia . 21.30 A n g . 
f i lm  p r z y r o d n ic z y  —  „ O g o n k i  i  łe p -  
k i ” . 21.45 „ X  z a p ra s z a ”  —  f i lm  
U S A  —  „ O s ta tn i  sea n s  f i lm o w y ” ,
23.45 W ia d o m o ś c i.

U W A G A : T V  z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  
d o  z m ia n  w  p r o g r a m ie .

s t r a  P R iT V  w  K a to w ic a c h .  19 30 
R a d io  d z ie c io m ; „ O  k r a s n o lu d k a c h  
i  s ie ro tc e  M a r y s i” . 20.10 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 20.40 O p o w ia d a n ia  ło te w s k ie  
— „ K o ń  n a  ś c ia n ie ” . 20.50 J a zz  w  
p ig u łc e .  21.15 E n c y k lo p e d ia  w ie lk ic h  
g ło s ó w . 22.25 P o g w a r k i  o  p io se n ce . 
23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta . 23.25 D la  
ty c h ,  co  n ie  lu b ią  r o c k a .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  17. 21.15, 0.50.

T E L E W I Z J A

D Y Ż U R Y

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  —  W o jc ie c h a  7;
C H IR . D O R O S Ł Y C H  —  P o m o r z a n y ;  P R O G R A M  I I  
W E W N . +  P O Ł O Ż N IC T W O  +  G I ­
N E K O L O G IA  —  r e jo n o w e .

P R O G R A M  I

15.53 N U R T  —  S y tu a c je  w y c h o w a w ­
cze . 16.25 W ia d o m o ś c i.  16.30 M a g . 
h a r c e r z y .  16.53 D la  d z ie c i —  „ T ik -  
t a k " .  17.20 W ia d o m o ś c i.  17.30 L o s o ­
w a n ie  E x p re s s  L o tk a  i  M a łe g o  L o t ­
k a .  17.40 F i lm  T V  ra d ź . — „ S z k o ła ” . 
18.45 F i lm  d o k u m . —  „ W ś r ó d  m a ­
r z e ń  i  w s p o m n ie ń ” . 19 D o b ra n o c . 
19.10 P i łk a r s k a  k a d r a  c z e k a . 19.30 
D z ie n n ik .  20 P u b l ic y s ty k a .  20.1» 
F i lm  p o i.  — „ O k o l ic e  s p o k o jn e g o  
m o r z a ” . 21.40 K o m e n ta rz e .  22.03 
M a g . l i t e r a c k i .  22.35 W  k a r n a w a ło ­
w y m  r y tm ie .  23.05 W ia d o m o ś c i.

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u l .  W o jc ie c h a  T —  
g. 20—8; D O R O S Ł Y C H  —  a l .  J e d ­
n o ś c i N a r o d o w e j  12 — g . 19—7 ; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  —  a l.  J e d ­
n o ś c i N a r o d o w e j  12 — g . 20—7 ; N a d  
O d rą  20 —  f i-  8 - 1 L

17.35 M in i r o c i t a l  —  D a n n y  K in g .
18 F i lm o w y  ś w ia t  e t n o g r a f i i  —  „ P o ­
s z u k iw a n ia ” . 18.30 K r o n ik a  ( lo k . ) .
19 Ś p ie w n ik  d o m o w y .  19.20 P rz e b o je  
D w ó jk i .  19.30 D z ie n n ik .  20 „ Z a  k ie ­
r o w n ic ą ” . 20.15 D o o k o ła  ś w ia ta .  21 
Z  d y m k ie m  c y g a ra . 21.15 W y d a rz e ­
n ia .  21.30 E k o n o m ia  n a  c o  d z ie ń . 
22 K in o  a u to rs k ie  — „ T w ó j  w s p ó ł­
c z e s n y ” .  22.35 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  B E R I . IŃ S K !

P R O G R A M  I

16.20 F e s t iw a l  P ie ś n i P o l i t y c z n e j.  
16.50 G im n a s ty k a .  17 W ia d o m o ś c i.  
17.13 S p o r t .  18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 
S tu d io  D re z n o . 19.23 P ro g n o z a  p o ­
g o d y . k r o n ik a .  20 O p e ra  — „ W o ln y  
s tr z e le c ” . 22.20 K r o n ik a .  22.35 F i lm  
T V  C SR S — „ D w a j  b r a c ia ” . 23.20 
W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I

16 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  17.45 W ia ­
d o m o ś c i.  17.58 T V  d z ie c ię c a . J8 Z a ­
w ó d  d la  c ie b ie .  18.23 „ L e n in g r a d  — 
D re z n o ” . 18.55 W ia d o m o ś c i.  19 F i lm  
f r . - w ł .  —  „ Ś w ia d e k ” . 20.43 F i lm  
p r z y r o d n ic z y .  21.30 K r o n ik a .  22 F i lm  
T v  w ę g . —  „ A b ig a i l ” .

R A D I O

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  1«. 18. 20, 22. 23. 
14.55 P ię ć  m in u t  o  k s ią ż c e . 16.05 
P r o b le m  d n ia .  16.1» B a n k  p rz e b o ­
jó w .  17 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i .  17.28 
Z  k o n c e r tó w  i  fe s t iw a l i .  18.0» G o ­
r ą c y  te m a t .  18.1» N o w o ś c i n ie  t y l ­
k o  z  p ł y t .  19.20 M in l r e c i t a l  —  O r k ie -

S E R W IS  R Y B A C K I :  21.

15 „ O b y w a te l  ja z z ” . 15.10 R e p o r ta ż  
z  Í9  to u rn e e  W ie lk ie j  O r k ie s t r y  
S y m fo n ic z n e j P R iT V  w  K a to w ic a c h .
15.30 F o lk lo r  n a  m a p ie  ś w ia ta  — 
In d ie .  16 W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y ­
k o n a w c y .  17.05 F e l ie to n .  17.15 D z ie n ­
n ik .  17.20 P u b l ic y s ty k a  o ś w ia to w a . 
17.40 S z c z e c iń s k ie  n a g ra n ia . 18.03 R o  
d z in n y  p o r t .  18.30 K lu b  S te re o .
19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .  21.20 
W ie c z o rn e  r e f le k s je .  21.25 G r a  J ó ­
z e f S k r z e k .  21.30 „ L i t e r a t u r a  i  m u ­
z y k a ” . 21.35 „ R o z m y ś la n ia  w ie c z o r ­
n e ” . 22.10 S łu c h a jm y  ra z e m . 23 
„ W y b r a n ie c ” . 23.20 I n te r p r e ta c je  
m u z y k i  d a w n e j  — „ G r a  o D a n ie ­
l u ” . 24 G ło s y , in s t r u m e n ty ,  n a s t r o ­
je .  0.45 „ R e f le k s je  i  m a k s y m y ” .-

P R O G R A M  I I I

15.05 S tu d io  T r ó j k i .  15.45 S y lw e t k i.
16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .  17.30 P o ­
l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  18.05 I n f o r ­
m a c je  s p o r to w e . 19 „ S c e n y  z  ż y c ia  
m a łż e ń s k ie g o ” . 19.30 T r o c h ę  s w in ­
g a ... 19.50 v la d i m i r  N a b o k o w  — 
„ P n in ” . 20 S tu d io  n a g ra ń . 20.43 K lu b  
T r ó j k i  —  „ Z w y k ł y  c z ło w ie k ” . 21 
T r z y  k w a d ra n s e  ja z z u . 21.43 K lu b  
T r ó j k i .  22.15 W  k r ę g u  b a l la d y .  22.45 
„ T y s ią c le tn ia  p s z c z o ła ” . 23 Z a p ra ­
s z a m y  d o  T r ó j k i .  23.50 „ P r z y g o d y  
A im e  L e b e u fa ” .

P R O G R A M  I V

W IA D O M O Ś C I. 17. 19.30. 23.50.
14.25 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 15.38 
„ M ię d z y  n a m i” . 18 L e k t u r y  n a s to ­
la t k ó w :  „ Z a g u b ie n i  w  tu n d rz e  k a ­
n a d y js k ie j ” . 16.10 V a d e m é c u m  p io ­
s e n k i f r a n c u s k ie j.  16.30 W id n o k rą g  
— „ K r a j e  i  w y d a rz e n ia ” . 17.05 S y m ­
f o n ik a  k la s y k ó w  w ie d e ń s k ic h .  18 
M a g a z y n  „ M o je  h o b b y ”  —  „ Z w ie ­
r z ę ta  w  d o m u ” . 18.20 M u z y c z n e  h o b ­
b y ;  n a g r a n ia  z f i lm ó w .  18.40 S tu d io  
e k s p e r tó w .  19.40 J .  h is z p a ń s k i.  19.55 
A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie l i.  20.20 W ie ­
c z ó r  m u z y k i  i  m y ś l i .  23 I n te r p r e ­
ta c je  c h o p in o w s k ie .  22.50 L e k t u r y  
C z w ó r k i  —  „ „ O k r u t n y  ta le n t ” . 2» 
M u z y k o te r a p ia .  23.30 C z ło w ie k  i  n a ­
u k a  —  „ N a u k o w e  w y p r a w y ” . 23.55 
K a le n d a rz  ra d io w y -

%



KU RI E R i “  OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA O  OGŁOSZENIA #  OGŁOSZENIA +  STRONA ;
N A U K A

L E K C J E  r y s u n k u ,  te l.  
22-24-70. 2876-G
M G R  m a te m a ty k a ,  te t. 
500-233. 2527-G

P R A C A

P O S Z U K U J E M Y  o p ie ­
k u n k i  d o  d z ie c k a , te l.  
g rz e c z . 894-32 (p o  16), 
K o c ie m b a , p o k .  17.

4317-G
P O D E J M Ę  p ra c ę  c h a łu p  
n lc z ą , u l .  E m i l i i  S cza - 
n ie c k ie j  4/1. 2838-G
E L E K T R O N IK A  n a  1/2 
e ta tu  d o  p r a c y  p r z y  a u  
to m a ta c h  z rę c z n o ś c io ­
w y c h  p r z y jm ę ,  te le fo n  
88-970. 2861-G
M A S Z Y N O P IS A N IE ,  te l.  
46-476. 2836-G

M A T R Y M O N IA L N E

B IU R O  M a tr y m o n ia ln e  
„ W e s ta "  le k a rs tw e m  na  
s a m o tn o ś ć . S z c z e c in , Ż u  
p a ń s k ie g o  6, te l.  22-33-22 

263-G

W D O W A , p o z n a  p a n a  
k u l tu r a ln e g o  o d  la t  55— 
65 w  c e lu  m a t r y m o n ia l ­
n y m . O fe r t y  B iu r o  Ó g ło  
szeń S z c z e c in  2317.

N IE R U C H O M O Ś C I

P O Ś R E D N IC T W O  h a n ­
d lu  n ie ru c h o m o ś c ia m i,  
m ie s z k a n ia m i,  ś ro d y , 
c z w a r t k i  13—18. te le fo n  
22-88-93 B e ra . 38001-G

R O Ż N E

K A F E L K O W A N IE  M a ­
k o w s k i ,  470-73 (16— 22).

4139-G
U K Ł A D A N IE .  c y k l in o -  
w a n ie  p a r k ie tó w ,  te l.  
222-955 L u b e ls k i .  4261-G  
A K U M U L A T O R Y  re g e ­
n e r a c ja  — w y m ia n a  
w k ła d ó w  —  o d s ia rc z a n ie  
g o d z . 16—20, W la z ło .  R e p  
to w o  47. 4188-G
O D S T Ą P IĘ  te ra k o tę  te l.  
470-75 (16—22). 4141-G
Z A G IN Ę Ł A  s u c z k a  o w ­
c z a re k  n ie m ie c k i,  n r  w  
u c h u  P-002, P o w s ta ń c ó w  
W ie lk o p o ls k ic h  48/10.

42Ü7-G
Z A G I N A Ł  c z a r n y  p u d e l.  
Z n a la z c ę  p ro s z ę  o  w ia ­
d o m o ść , te ł.  22-82-17.

4309-G
C O L O R  c z a rn o -b ia łe  n a ­
p r a w a  K a c z o re k . 75-100.

2573-G
T E L E N A P R A W A , A n ­
d r z e j  J a n ic k i ,  te le fo n  
432-05. 903-G
C O L O R  te le n a p r a w y  
Z d z is ła w  U z n a ń s k i,
22-85-97. 37813-G
T E L E P O G O T O W IE , M a r  
t y n iu k ,  «3-474. 197-G
T E L E P O G O T O W IE  ś ró d ­
m ie ś c ie  S łr o w y ,  B24-1S8.

268-G
T E L E N A P R A W A  M iś k ie  
W icz , 527-680. 37252-G
T E L E N A P R A W Y  S p ic ­
k e r  613-658. 792-G
T E L E N A P R A W Y  p rz e -  
s t r a ja n ie  b e z s z u m o w e  
S e ro c k i 82-35-25. 2146-G
T E L E N A P R A W Y , B a r ­
c z y k . 756-34. 3237-Ö
A N T E N Y  w s z y s tk ie  G o -  
g a cz  239-470. 34712-G
A N T E N Y  G ą g a ls k i.  te l .  
44-816. 8500-G
P R A L K I ,  p r o g r a m a to ­
r y  R u tk o w s k i - M ik u c k i .  
52-46-56. 1404-G
P R A L K I ,  p r o g r a m a to r y  
R o ż e n , 711-41 (8 -1 0 ).

3830-G
T E L E F O N Y  g n ia z d k a . 
W y s o c k i,  88-462. 36C9-G
U K Ł A D A N IE  1 c y k l in o -  
w a n ie  p a r k ie tu  K r a w ­
c z y k ,  te l.  882-05.

3063-G
G A Z O W E  u s łu g i K o r y c -  
k o ,  472-79. 37917-G

T A P E T O W A N IE ,  m a lo ­
w a n ie  P ie c h , t e ł.  397-74.

2534-G
P R Z E P R O W A D Z K I,  K o ­
z ło w s k i,  765-38. 1893-G
D R Z W I h a r m o n i jk o w e  
w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h  w  
c e n ie  5 500 z l p o le c a  
s k le p  g o s p o d a rs tw a  d o ­
m o w e g o , J a g ie l lo ń s k a  26.

2602-G
A U T O Z B Y T  — k u p n o  — 
s p rz e d a ż  s a m o c h o d y  p o d
z e s p o ły , s z y b y , o p o n y , 
520-837 B o b r y k .  3251-G 
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w , w y k ła d z in  S o le c k i 
477-96. 2624-G
M O N T A Ż  z a m k ó w  za­
b e z p ie c z e n ie  d r z w i  S ta n  
k ie w ic z ,  te l.  82-33-53.

2253-G
B IO IIO R O S K O P  z g o d n o ­
ś c i p a r tn e r s k ie j  z a n a l i ­
z a m i b io r y t m ó w  d w ó c h  
osó b . B io te s t ,  78-600 
W a łc z , s k r .  91. P r z e ś l i j  
d w ie  d a ty  u ro d z e n ia .

17-P
D O  w y d z ie rż a w ie n ia  p o  
m ie s z c z e n ia  w a rs z ta to w e  
o ra z  m ie s z k a ln e . S ta re  
C z a rn o w o , te l.  23-20-95 
S z c z e c in . 2822-G
P O S Z U K U J Ę  g a ra ż u  w  
D ą b iu ,  te l.  612-706.

2806-G
2.» S T Y C Z N IA  w  B a r to -  

s z e w ie  n r  7 z a g in ą ł ja m  
n ik  b rą z o w y , k r ó t k o w lo  
s y , w ie k  8 m -ć y .  P r o ­
szę o  z w r o t  lu b  in f o r ­
m a c ję  za n a g ro d ą . 
O s trz e g a m  p rz e d  k u p ­
n e m  i  p rz y w ła s z c z e ­
n ie m . 2906-G

K U P N O

ETZ-250 k u p ię ,  te le fo n  
22-70-91. 4170-G
K U P IĘ  S try c h  n a  a d a p  
ta c ję  m ie s z k a n ia , o f e r ­
t y  • B iu r o  O g ło sze ń  Szcze 
c in  4300.
z a m r a ż a r k ę  k u p ię ,
te l.  88-970. 2692-G
P IA N IN O  k u p lę ,  te l.  
435-83. 2727-G
K U P IĘ  g a ra ż  m u r o w a ­
n y  lu b  b la s z a n y  z lo k a ­
l iz a c ją  o k o l ic e  a l.  J e d ­
n o ś c i N a r o d o w e j,  W ie l­
k o p o ls k ie j,  te l.  741-80.

2841-G
S Z A F Ę  Z e fa m  k u p ię ,  
te l.  526-138. 2872-G

K U P IĘ  p ie c  c .o . g a zo ­
w y ,  te l.  22-68-13. 283b-G

S P R Z E D A Ż

M E B L E  a n ty k i  1 ró ż n e  
in n e  m e b le  s p rz e d a m , 
t e l.  759-88. 4135-G
K O M P I.E T  w y p o c z y n k o ­
w y  s ty lo w y  o ra z  d w a  
r e g a ły  d r e w n ia n e  s p rz e ­
d a m , 39-084. 4163-G

S Z A F Ę , k rz e s ła ,  s to l ik  
p o d  te le w iz o r  s p rz e d a m , 
te l.  763-51. 4186-G
L O D Ó W K Ę  sp rz e d a m , 
te l.  23-23-86. 4324-G
N O W Y  d y w s fn  2 X 3 ,  k a  
n a p ę  1 -o so b o w ą  s p rz e ­
d a m , te l.  362-43. 4184-G

K W IA C IA R N I Ę  w  c e n ­
t r u m  s p rz e d a m . O fe r ty  
B iu r o  O g ło s z e ń  S zcze­
c in  4226.
B O N Y  P e K a O  - s p rz e ­
d a m . te l.  22-06-86.

4150-G
N A R T Y  K a s t le  X - l l  
210 c n v '  s p rz e d a m , te l.  
716-73. 4273-G
F O R D A  T r a n s i t ,  d o s ta w  
czeg o , d o  r e m o n tu  ta n io  
s p rz e d a m . G o r l ic k a  9.

4227-0
O W C Z A R K A  n ie m ie c k ie  
go  s p rz e d a m . 23-37-34.

4339-G
P U D E L K I  m in ia t u r k i  
c z a rn e  s p rz e d a m . R us­
k a  3/3 p o  14. 4274-G

W Y R O K
W yrokiem  Sądu Rejonowego w Szćżecinic 
z dnia 31.12.1984 r. Ryszard M alinow ski 
syn Stanisława i Z o fii z d. Wojciechow­
ska, ur. 16.d9.1953 r. w  Dąbrowie G órn i­
czej, zam. Szczecin, ul. D rukarska 6/5, na 
podstawie art. 21 ust. 2 ustawy z dnia 
26.10.1982 r. o postępowaniu wobec osób 
uchylających się od pracy (za to, że bę­
dąc zobowiązanym do podjęcia robót na 
cele publiczne, bez uspraw iedliw ione j 
przyczyny uchyla ł się od wykonywania 
tych robót) skazany został na karę 2 ła t 
ograniczenia wolności. Na podstawie art. 
34 § 2 i  3 k k  sąd skierował oskarżonego 
do uspołecznionego zakładu pracy, celem 
wykonywania pracy zarobkowej oraz 
orzekł potrącenie 20 *proc. wynagrodzenia 
za ptracę w  stosunku miesięcznym na fu n ­
dusz na rzecz zapobiegania nieprzystoso­
waniu społecznemu i demoralizacji, n ie­
le tnich. Jednocześnie zarządzono podanie 
treści w yroku  do publicznej wiadomości.

662-K

CO C K E R -S P  A N IE L E ,
s z c z e n ia k i be z  r o d o w o ­
d u  s p rz e d a m , te le fo n  
82-31-07. 4025-G

K U R T K Ę  z l is ó w  s re ­
b r n y c h  s p rz e d a m , te l.  
g rz e c z . 22-80-83 p o  16.

4031-G

B Ł A M  k a r a k u ło w y  p o ­
p ie l ,  ra d io m a g n e to fo n  
S h a rp  — s p rz e d a m , te l.  
22-10-97. 4167-G

O K A Z Y J N IE  s p rz e d a m  
n o w ą  k u r t k ę  z l is ó w .  
O fe r ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  4210.

F U T R O  z  d z im a z ó w  p o ­
p ie la te ,  k r ó j  s p o r to w y ,  
te l.  522-021. 4242-G

K O Ż U S Z K I  w ło s k ie  d a m  
s k i  i  d z ie c ię c y  o ra z  
b ła m  k a r a k u ło w y  s p rze  
d a m , te l.  g rz e c z . 380-23.

4271-G

K O Ż U C H  m ę s k i s p rz e ­
d a m , te l.  823-540. 4272-G

P R Z E D N IE  z a w ie s z e n ie  
z  k o ła m i P o lo n e z a  (n o ­
w e )  — s p rz e d a m , te l.  
52-01-46. 2818-G

P O L O N E Z A  (1979) p rz e ­
b ie g  57 000 s p rz e d a m , 
te l.  715-64 p o  18. 2328-G

F IA T A  131 S (1977) s ta n  
b a rd z o  d o b r y  s p rz e d a m , 
u l .  L e le w e la  4B . 2844-G

F IA T A  125 p  1308 p rz e ­
b ie g  33 000 k m  s p rz e d a m  
te l.  711-25. 2852-G

T R A B A N T A  s p rz e d a m , 
N a r u to w ic z a  16/8.

2356-G

N A D W O Z IE  d o  p r z e ­
k ła d k i  F ia ta  126 p  s p rz e  
d a m , te l.  22-55-77.

2867-G

M E R C E D E S A  288 D
(1974) s p rz e d a m , te le fo n  
524-468. 2893-G

N O W E G O  F ia ta  12Sp — 
s p rz e d a m , te ł.  g rz e c z n o ­
ś c io w y .  22-18-93 p o  go ­
d z in ie  19. 2904-G

M A G N E T O F O N  k a s e to ­
w y  s te re o fo n ic z n y  A k a i  
T I x  IC  n o w y  s p rz e d a m , 
te l .  613-674 d o  g o d z . 16.

2S23-G

M A G N E T O F O N  TB-2408
E le k t r o n ie  /e k s p o r to w a  
w e r s ja  . . A r i i " )  — s p rz e ­
d a m , te l.  523-803. 2837-G

M A G N E T O F O N  k a s e to ­
w y  s te re o  M -331S s p rze  
d a m , te l.  88-970. 2693-G

A R IĘ  E liz a b e th  s p rz e ­
d a n i,  J u r a n d a  8/2.

2908-G

L O D Ó W K Ę  s p rz e d a m , 
W o jc ie c h o w s k ie g o  26.

8804-G

P R A L K Ę  a u to m a t (n o ­
w ą )  —  s p rz e d a m . O fe r t y  
B iu r o  O g ło sze ń  S z c z e c in
2854.
L O D Ó W K Ę  u ż y w a n ą  P o  
la r  s p rz e d a m , te l.  748-16.

2875-G

A K O R D E O N  W e ltm e i­
s te r  n o w y  8 0 -b a s o w y  —  
s p rz e d a m , S z c z e c in -P ło -  
n ia ,  u l .  P rz y s z ło ś c i 47/7.

2912-G

O R G A N Y
22-78-24. 
K O Ż U C H  
793-004. .

s p rz e d a m , 
2870-G 

9 p rz e d a m , te l.
2898-G

K O Ż U C H , p ła s z c z  skó ­
r z a n y  d a m s k i i  k o lc z y ­
k i  z ło te  s p rz e d a m , te l.  
770-37. 2891-G

L A K IE R  m e ta l ik  s re b ­
r z y s ty  s p rz e d a m , S k r z y ­
p e k . Iń s k o  78. 2805-G

B E T O N IA R K Ę  458 1, z a ­
w ie s z e n ie  p r z e d n ie  d o  
Ż u k a  p o  r e g e n e r a c j i  —  
s p rz e d a m , u l .  R o ż n o w ­
s k a  15. 2903-G

d y w a n  b e lg i js k i  s p rz e ­
d a m , te l.  22-85-71.

2390-G

W IE R T A R K Ę  B la c k -D e -  
c k e r  E le k t r o n ie  500 W  
ś re d n ic a  d o  20 m m  —  
s p rz e d a m , te l.  52-71-65.

2884-G

O B R Ą C Z K I z ło te  s p rz e ­
d a m , te l.  348-10. 2864-G

S Y P IA L N IĘ  s ty lo w ą ,
p a lm ę , r a d io  s te re o  — 
s p rz e d a m , te l.  82-18-42 
p o  16. 2808-G

P Ó L K O K A N A P Ę . a m e ry
k a n lc ę  d w u o s o b o w ą , d u  
żą p a lm ę , d y w a n  „ K o ­
w a r y ”  3.40 X3,80 — s p rz e  
d a m , te l.  800-40. 2813-G

R O T T W E IL E R Y  p s y  O-
b ro n n e , 2 s u c z k i b e z  r o

Z  głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 8 lutego 1985 roku zm arł w  w ie ­

ku 85 la t

łan Gołębiowski
Pogrzeb odbędzie się 14.02.1985 roku 
o godz. 9.30 na Cmentarzu Centra l­

nym

RODZINA

10 lutego 1985 r. odeszła na zawsze 
pozostawiając nas av bólu i  smutku 

przeżywszy 89 la t

śp.

Marta Czekała
z (1. Izydor

Pogrzeb odbędzie się 14 lutego br. 
o godz. 9 na Cmentarzu Centralnym.

RODZINA

11 lutego 1985 roku zm arł

Stefan Piestrzyński
ppłk rez.,

prezes Zarządu Oddziału 
Zw iązku Inwalidów' Wojennych 

w  Kam ieniu Pomorskim

W y ra z y  szczerego w spółczuc ia  
żonie  i n a jb liż s z e j ro d z in ie  

sk ła da ją
koledzy — in w a lidz i w o jenni 
województwa szczecińskiego. 

Pogrzeb odbędzie się 14 lutego 1985 
roku w  Kam ieniu Pomorskim.

d o w o d u  s z c z e n ia k i — 
s p rz e d a m , 526-395.

2825-G
D O B E R M A N A  s u k ę  (7 
la t )  ta n io  s p rz e d a m , u l.  
B lu s z c z o w a  7b  (w ie c z o ­
re m ) . 2860-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  c z te ro p o -  
k o jo w e  z a m ie n ię  na 
d w a  m ie s z k a n ia  d w u p o  
k o jo w e ,  te l .  22-01-94.

4221-G

M IE S Z K A N IE  2-pokojO- 
w e  w ła s n o ś c io w e  w  ce n  
t r u m  S z c z e c in a  z a m ie ­
n ię  n a  s e g m e n t l u b  m ie  
s z k a n ie  4 - p o k o jo w e  z 
g a ra ż e m  s ta re  b u d o w n i 
c tw o  w y k lu c z o n e .  O fe r ­
t y  B iu r o  O g ło s z e ń  Szcze 
c łn  4299.

W Y N A J M IĘ  m ie s z k a n ie  
3—4 -p o k o jo w e , te le fo n ,  
g a ra ż , c h ę tn ie  w  w i l l i .  
O fe r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  4111.

M IE S Z K A N IE  140 m  k w ,  
c e n t r u m  K a to w ic  s p rze  
d a m , K r a k ó w ,  u l .  P o w ­
s ta ń c ó w  26/173, te le fo n  
11-13-28. 3553-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  z d z ie c ­
k ie m  p o s z u k u je  sa m o ­
d z ie ln e g o  m ie s z k a n ia , 
te l.  471-38. 4327-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  p o s z u k u  
je  p o k o ju  w  z a m ia n  za 
o p ie k ę . O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S zc z e c in  2815.

M A Ł Ż E Ń S T W ’ O p o s z u k u  
Je m ie s z k a n ia  n a  u m o ­
w ę  z p rz e d s ię b io rs tw e m , 
t e l.  782-82 (14—20).

2894-G

o g ró d e k  w  d o m k u  2 - ro  
d z in n y m  z a m ie n ię  n a  
M -2 . O fe r t y  B iu r o  O g ło  
szeń S z c z e c in  2880. ,

M IE S Z K A N IE  5 -p o k o jó -  
w e  z c .o .  e ta ż o w e  I  p . 
w  ś ró d m ie ś c iu  z a m ie n ię  
n a  d w a  m ie s z k a n ia  8 
p o k o je  i  2 - lu b  1 -p o k o -  
Jo w e  s a m o d z ie ln e , te l.  
895-44 (11— 19). 2679-G

M IE S Z K A N IE  2 p o k o je  
w y g o d y  c e n tr u m , z a m ie  
n łę  n a  3 p o k o je .  O fe r ­
t y  B iu r o  O g ło s z e ń  Szcze 
C in  2886.

D Z IW N Ó W  s p ó łd z ie lc z e  
d w u p o k o jo w e  M -4 , c .o ., 
te le fo n  z a m ie n ię  n a  r ó w  
n o rz ę d n e  lu b  w ię k s z e  
S z c z e c in . W ia d o m o ś ć , 
t e l.  185. 2892-G

D W A  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
ła z ie n k a ,  b a lk o n ,  c .o . 
e ta ż o w e  I  p ię t r o  z a m ie ­
n ię  n a  t r z y .  S z a ro tk i 
18/3. 2910-G

M Ł O D A  p r a c u ją c a  n a ­
u c z y c ie lk a  z a o p ie k u je  
s ię  s ta rs z ą  o so b ą  w  za ­
m ia n  za w y n a ję c ie  p o ­
k o ju .  O fe r t y  B iu r o  O g ło  
cze ń  S z c z e c in  2909.

„ M O S T O S T A L "  P o z n a ń  
w y n a jm ie  n a  te re n ie  
m ia s ta  S zcze c in a  n a  o -  
k r e s  1 rt> ku  m ie s z k a n ie  
s a m o d z ie ln e  t y p u  M -2  
d la  p r a c o w n ik a  n a d z o ­
r u  te c h n ic z n e g o . O fe r ty  
p r o s im y  k ie r o w a ć :  B iu ­
r o  O g ło s z e ń  S zcze c in  
533 lu b  te le fo n ic z n ie  
17-32-30 s e k r e ta r ia t  od  
g o d z . 7 d o  14.30.

M IE S Z K A N IE  d o  w y n a -

8 lutego zm arł nagle nasz najuko­
chańszy Mąż, Ojciec, Teść, Dziadek 

i Pradziadek
śp.

Maksymilian jakubowski
Pogrzeb odbędzie się 14 lutego 1985 
roku o godzinie 10.30 z kaplicy przy 
Cmentarzu Centralnym , o czym za­

w iadam iają pogrążeni w  żalu
żona, dzieci z rodzinami, wnucz- . 
k i i  prawnuczka.

W szystkim  krewnym , sąsiadom, zna­
jom ym , którzy okazali współczucie 
oraz uczestniczyli we mszy św iętej 
i  odprowadzili na wieczny spoczy­
nek przedwcześnie zmarłą naszą 
najukochańszą i  niezastąpioną Żonę, 

Mamusię, Teściową i Babunię 
śp.

Helenę Jakubowską
z d. Malgowską

serdeczne podziękowanie składają 
pogrążeni w głębokim sm utku i  ża­

łobie
M Ą Ż  Z D Z IE Ć M I 

I  W N U C ZK AM I

Wszystkim, którzy udzie lili pomocy 
i  uczestniczyli w  ostatn iej drodze

śp.

Grzegorza Gryko
serdeczne podziękowania składa 

R O D Z IN A

Wszystkim, którzy okazali pomoc, 
współczucie oraz w zię li udział w 

ostatn iej drodze mego Męża

śp.

Zdzisława Hamerlaka
serdeczne podziękowanie składa 

ŻO NA z RO DZINĄ

Przyjaciołom, znajomym, sąsiadom 
oraz koleżankom i  kolegom z pracy, 
k tó rzy  okazali pomoc 1 współczucie 
oraz wzię ii udział w  ostatn iej drodze 

na miejsce wiecznego spoczynku

śp.

Władysławy Iżbickiej
serdeczne podziękowanie składają

SYNOWIE, SYNOWA 
I  W NU KO W IE

W szystkim, którzy uczestniczyli w 
ostatn iej drodze

Teresy Wyszyńskiej
serdeczne podziękowania skla*da

M -3  z  te le fo n e m  z a m ie ­
n ię  n a  m ie s z k a n ia , te l.  
522-712. 284S-G

K O Ł O B R Z E G  M -3  za m ie  
n ię  na  m ie s z k a n ie  w  
S z c z e c in ie , te l .  701-6«.

2868-G

M -3  s p ó łd z ie lc z e  (50 m  
k w . )  w  S ta rg a rd z ie  za­
m ie n ię  n a  p o d o b n e  w  
S z c z e c in ie , t e l.  82-12-09 
p o  16. 2869-G

2 P O K O J E . k u c h n ia ,  
b a lk o n ,  p ie c e , p o m ie ­
s z c z e n ie  n a  w a r s z ta t  w  
G r y f in ie  z a m ie n ię  na  
p o k ó j  z  k u c h n ią ,  ła z ie n  
k ą  w  S z c z e c in ie . S zcze­
c in ,  t e l.  22-86-15. 2873-G

M IE S Z K A N IE  w ła s n o ­
ś c io w e  3 p o k o je ,  c .o .

R E N C IS T K A  z a jm ie  s ię  
s a m o tn ą  s ta rs z ą  oso bą  
w z a m ia n  za m ie s z k a ­
n ie ,  te l.  782-82 (14—20).

2895-G

M IE S Z K A N IE  2- lu b  3- 
p o k o jo w e  k u p lę .  O fe r ty  
B iu r o  O g ło s z e ń  S z c z e c in  
2853.

K A W A L E R K Ę  s p rz e ­
d a m , Ś w in o u jś c ie .  O fe r ­
t y  39162-G. B iu r o  O g ło ­
sze ń  P o z n a ń , S k r y ta  1.

049-K

B IU R O  p o ś re d n ic tw a  k u  
p n a  —  s p rz e d a ż y , n ie ru  
c h o m o ś c i,  w to r e k ,  ś ro ­
da  10— 15, c z w a r te k  10— 
17 m g r  p r a w a  E d w a r d  
L ip iń s k i ,  te l .  718-66.

R O D Z IN A

Wszystkim, którzy w zię li udzia.1 w 
uroczystościach pogrzebowych nasze­
go kochanego Męża, Ojca, Teścia 

i  Dziadka

śp.

Henryką Tomaszewskiego
serdeczne podziękowania składa 

pogrążona w  sm utku
RODZINA

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I"  — d z ie n n ik  R S W  „ P r a s a — K s ią ż k a — R u c h "  W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  10-550 S z c z e c in , p l  H o łd u  P ru s k ie g o  S R E D A K ­
C J A  70-550 S z c z e c in , p i .  H o łd u  P r u s k ie g o  8 ( s k r ,  p o c z t. 70-925 S z c z e c in )  r e d a k to r  n a c z e ln y  — Ire n e u s z  J e lo n e k . D R U K , S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e ^  T E L E F O N Y  c e n ­
t r a la  430-21. s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457-41, s e k r e ta r z  r e d a k c j i  467-21, dz . m ie js k i  462-35. d z  e k o n o m .-m o rs k l 427-77. d a  s p o r to w y  379-50, d z  łą c z n o ś c i *  C z y te ln ik a m i 
450-21 O G Ł O S Z E N IA  p r z y jm u je  B iu r o  R e k la m  I  O g ło s z e ń  70-550 S z c z e c in , p l  H o łd u  P ru s k ie g o  8. t e l  394-31 Z a  tre ś ć  I te r m in  d r u k u  o g ło sze ń  r e d a k c ja  n ie  p o n o s i o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a .
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Tem at bumerang — „W ars”

Wszyscy marzną 
oprócz konduktora

„W A R S " — będący dysponen chenki gazowej. Dopiero gdy
tem  wagonów sypia lnych i ku- 
sze lek— jest ostatnio obiektem 
w ie lu  skarg zmarzniętych pasa­
żerów, k tó rym  przyszło korzy­
stać z u^ług te j firm y . Podró­
żując w m inioną sobotę do 
Warszawy wagonem sypialnym  
n r  2 crbserwowałem pracę kon­
duktora, k tó ry  w  ramach swo­
ich  obowiązków pow in ien za­
pewnić podróżnym ciepło w 
przedziałach. Podczas gdy na 
s tac ji w  Szczecinie inne wago­
ny b y ły  już ogrzewane, w 
„m o im ”  panował do tk liw y  
mróz. N ie by ło  takiego zimna 
w  przedziale konduktora, któ­
ry  ogrzewał go za pomocą ku-

Kapce —
co to takiego?

J E Ś L I  k to ś  n ie  w ie  —  m oże 
z o b a c z y ć . N a  w y s ta w ie  
„ C e p e l i i ”  p r z y  p i .  Z w y c ię s tw a  
s to ją  o s ta tn io  n a jp ra w d z iw s z e , 
z a k o p ia ń s k ie  k a p c e  c z y l i  so ­
l id n e  s k ó rz a n e  b u t y  z g r u b y ­
m i,  f i l c o w y m i  c h o le w k a m i,  za ­
p in a n y m i z  t y ł u  n a  s p rz ą c z k i.  
W  la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  k a p c e  
o z n a c z a ły  s z n y t  t  e le g a n c ję ! 
N o szo n e  b y ły  p rz e z  m ie s z k a n ­
k i  m ia s t  t a k  c h ę tn ie ,  j a k  d z iś  
w k ła d a  s ię  g ru b e  p ik o w a n e  
b o t k i  z c h o le w k a m i z  im p r e ­
g n o w a n e j t k a n in y .

D z iś  p o c z c iw e  k a p c e  —  n i ­
c z y m  coś  r o d e m  ze sk a n s e n u  
—  t y l k o  n a  w y s ta w ię  „ C e p e l i i ”  
w y d a ją  s ię  b y ć  n a  w ła ś c iw y m  
m ie js c u .  C ho ó g w o l i  u ś c iś le ­
n ia  in fo r m a c j i  d o d a ć  trz e b a , 
iż  c e n ę  m a ją  ja k  n a jb a rd z ie j  
id ą c ą  c  d u c h e m  cz a s u : 7950 z ł .

(m g )

Znaleziono
W  R E D A K C J I  „ K u r i e r a ”  w  p o ­

k o ju  n r  66 o d e b ra ć  m o ż n a  z n a le z io ­
n a  w  t r a m w a ju  n r  7 s ia tk ę  w  k t ó ­
r e j  są o k u la r y  le c z n ic z e  o ra z  d o ­
k u m e n ty  T a d e u s z a  S t r o n y  i  R y s z a r  
d a  S k ro b a s a .

P r z y b łą k a l  s ię  p ie s  p o d o b n y  d o  
t e r ie r a ,  ż ó ł to b r ą z o w y  z  o b c ię ty m  
o g o n e m . W ia d o m o ś ć  te l.  226-891 po  
g o d z in ie  16.

pociąg w yruszy ł na trasę, pra­
cow nik „W arsu”  przystąp ił dc 
palenia w piecu, lecz widocznie 
szybko się tym  zmęczył, bc 
usnął snem ciężkim , k tó ry  za­
pewne trw a ł dość długo. Ś w iad­
czyło o tym  pełno śniegu na ko ­
ry tarzu, k tó ry  dostał się przez 
otwarte całą noc okno. Gdyby 
tak konduktor spostrzegł śnieg 
— zapewne okno by zam knął 
A  może m u się nie chciało?

Uważam, że nie można mieć 
nadziei na poprawę warunków 
podróżowania (a rob i się tako­
wą p rzy okaz ji podwyżek cen 
biletów), dopóki n iektó rzy pra­
cownicy PK P i  „W arsu” nie 
zaczną solidnie wykonywać po­
wierzonych im  obowiązków 
Praca w  charakterze konduk­
tora „W arsu”  jest widocznie 
atrakcy jna, skoro wykonu ją  je 
ludzie po studiach. Należałoby 
chyba z n iek tó rym i niesolidny­
m i pracow nikam i rozwiązać 
umowy, a na ich miejsce p rzy ­
jąć ludz i rzetelnych i  gwaran­
tujących solidną jakość pracy 
Zbyt w ie lu  za trudnia się lu dz ; 
bim bających sobie z obowiąz­
ków, ą jednocześnie -czekają­
cych na awans ja k im  jest pra­
ca na trasach zagranicznych.

(M K)

Notatnik szczeciński
•  O D D Z IA Ł  W o je w ó d z k i  C h rz e ­

ś c i ja ń s k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  S p o ­
łe c z n e g o  p r z y  a l .  J e d n o ś c i N a r o d o ­
w e j  42 z a p ra s z a  n a  s p o tk a n ie  z  W e ­
r o n ik ą  D o w ła s z , tw ó r c z y h ią  r o d z in ­
n y c h  d o m ó w  d z ie c k a  i  la u r e a tk ą  
O r d e ru  U ś m ie c h u  —  d z iś  o g o d z . 17. 
W s tę p  w o ln y .

•  W D K  Z a m e k  in fo r m u je ,  że  w  
c z w a r te k  o  g o d z . 17 w  S a li  Ś w ię to -  
b o rz y c ó w  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  o r ­
g a n iz a c y jn e  „ K lu b u  D ia p o r a m y ’ ' 
n a  k tó r e  z a p ra s z a  fo to -  1 fo n o a m a -  
t o r ó w ,  z a in te re s o w a n y c h  tw o r z e ­
n ie m  i  p r e z e n ta c ją  u d ź w ię k o w io ­
n y c h  z e s ta w ó w  p rz e ź ro c z y .

•  W  c z w a r te k  o g o d z . 17 o d b ę ­
d z ie  s ię  k o n c e r t  k a r n a w a ło w y  w  
w y k o n a n iu  u c z n ió w  S O M  n r  2. S ło ­
w o  w s tę p n e  M a r ia  M a ś ła n k o w s k a , 
k o n c e r t  o d b ę d z ie  s ię  w  K lu b ie  
W P H W  „ P iw n ic a "  p r z y  a l. N ie p o d ­
le g ło ś c i 19.

Społecznicy z ORMO

Działań dla dobra
wszystkich

SKRZYŻO W ANIE uł. Struga % ul. Batalionów Chłopskich. 
Tu czwórka mężczyzn z biało-czerwonymi opaskami z nap i­
sem „ORMO”  zatrzym uje do ko n tro li samochody. Choć jest 
późne popołudnie, a zmierzch zapadnie lada chw ila  — inspek­
torzy ds. ruchu drogowego zaczynają dopiero swą społeczna 
służbę.

JEST ich w ie lu w  Szczecinie 
— ludz i, którzy tworzą Ochot­
niczą Rezerwę M il ic ji Obywa» 
te lskie j, k tó rym  nie są obojęt­
ne fa k ty , iż zapóźniony prze­
chodzień został napadnięty, a 
nieodpowiedzialny p ija k  wraca 
z im ien in  swym  samochodem.. 
Poświęcają p ryw atny  czas na 
patrolow anie u lic, zaglądają w 
ciemne zau łk i i  do barów  — 
„m ordow ni” . „O rm ow cy” che? 
być ak tyw n i w zwalczaniu zja­
w isk niepokojących nas wszyst­
kich.

Tak się składa, że już od 
k ilk u  la t szczególnie dobrze 
działają członkowie ORMO ? 
prawobrzeżnego Szczecina. Jest 
to re jon V  Kom isaria tu  MO.

— Ormowcy z naszego tere­
nu to ludzie, na k tórych moż­
na liczyć — stwierdza z-ca ko­
mendanta kom isaria tu kpt. 
Franciszek Stabrawa. — W 7 
placówkach zakładowych I 4 
terenowych skupionych jest 225 
członków. Są oni ak tyw n i ta k ­
że i w  innych dziedzinach ży­
cia społecznego. W ie lu ormow- 
ców to działacze PRON. in n i 
pracują w  samorządach mięsz- 
kańców. Ich  współpraca z fu n k ­
cjonariuszam i M O układa się 
wzorowo. Wspomagają nas w 
tak potrzebnych służbach noc­
nych, k iedy trzeba staw iają się 
na akcje z w łasnym i samocho­
dami...

Wczorajszego popołudnia, w 
godzinach od 14 do 22 kolejne 
działania ormowskie. Na ulice 
wyszli inspektorzy ds. ruchu 
drogowego, dyżuru ją stacjonar­
ne placówki. Z  panem Ryszar­
dem Kostkiem  — członkiem 
Miejskiego Sztabu ORMO oraz 
st. chorążym Stanisławem Skór­
ką z RUSW udajem y się n© 
objazd posterunków. Jest już 
ciemno, a tem peratura powie-

trza spada poniżej m inus 10 st. 
Celsjusza.

U zbiegu ul. Struga i  u l. Ba­
ta lionów  Chłopskich pierwsza 
bulwersująca wiadomość. Spo­
łeczny inspektor ds. ruchu 
Zdzisław C iarkow ski zatrzym a1 
kilkanaście m inu t temu „W o ł­
gę”  (n r re j. SZC 0024). Pod­
czas ru tynow ej ko n tro li oka­
zało się, iż  kierowca n ie  posia­
da dowodu rejestracyjnego wo­
zu, zaś siedzenia auta załado­
wane są skrzynkam i z zawar­
tością ok. 300 kg marmolady.. 
Skąd ten ładunek? Zmotoryzo­
wany nie um ia ł wyjaśnić.

Na skrzyżowaniu jest znak 
„Stop” . Właśnie ormowcy m a­
ją okazję zatrzymać F iata ta x ' 
(SZU 4314), k tó ry  przejechał 
obok ośm iokątnej tab licy  na­
wet nie zwalniając.

Placówka ORMO w zakła­
dach „Chem ltex-W iskord”  na­
leży do najstarszych w  Szcze­
cinie. I  może dlatego zastaje­
my tu  na dyżurze sporo we­
teranów te j społecznej pracy. 
Jednym z n ich jest pan Leo­
pold Świątek. Komendant pla­
ców ki Józef Chrzanowski snu­
je wspom inki. Orm owcy maja 
bowiem na swyp' koncie w y­
kryc ie  k ilk u  poważnych prze­
stępstw. O ni to własnoręcznie 
złapali w łamywacza, k tó ry 'u s i­
ło w a ł przez o tw ór w yb ity  w 
ścianie wynieść kiermaszowe to­
w ary z zakładowego klubu. On: 
także „p rzechw ycili”  przem yt z 
barek stojących pod Widucho- 
wą. Rajstopy, to rby reklam ów­
k i i w ydaw nictw a pornograficz­
ne w ype łn ia ły  zatrzym any w 
pościgu samochód osobowy pc 
sam dach -

— Tu w Żydowcach nasta­
w iam y się głównie na p ro fila k ­
tykę — wyjaśnia pan Józef

„Chcę, by ludzie byli zadowoleni..."

Fachowiec z prawdziwego zdarzenia
DU ŻY paw ilon u:ługowo-han- starszych jego pracow ników jest później w W PIIW  przy ul 

(Słowy „Domos”  w Dąbiu. Tu pan H enryk Kuśmierek. W ie lk ie j, a dziś jestem tu ta j
działa serwis radiow o-te łew izyj- — W  usługach RTV pracuję — w Dąbiu.
ny W PHW, zaś jednym  z naj- już od 19bl roku. N a jp ierw  w 

ZU R iT  przy ai Niepodległości
Czemu upodobał pan so­

bie pracę akura t tu ta j — na 
prawobrzeżu? Mieszka pan 
przecież na Pomorzanach...

— No tak, jakoś się tak u tar­
ło. Już w  zakładzie na uł. 
W ie lk ie j przyjm owałem  zlece­
n ia  na naprawy domowe w 
Dąbiu, Podjuchach, Jezierzy­
cach Ud. Polubiłem  tutejszych 
ludzi, a i k lienc i z tych dzie l­
nic mnie znają. Często więc 
dzwonią do zakładu i proszą 
aby koniecznie przyjechał tech­
n ik  nr 58... Czasami aż dziwię 
się takiem u zaufaniu. Przycho­
dzę np. do domu klien ta  i  za­
staję jedynie dzieci, a na tele­
wizorze pieniądze. Ile  trzeba za 
naprawę, ty le  mam sobie sam 
odliczyć.

Pan H enryk Kuśm ierek zna­
ny jest dość szeroko ze swej. 
uczciwości i rzetelności. To sta­
ry  fachowiec, k tó ry  znajduje 
satysfakcję w  należycie w yko­
nanej robocie i wdzięczności 
k lien tów . Telew izory czarno­
białe ma, ja k  to się m ów i, w

„m a łym  paluszku” , zaś od 1,5 
roku  specjalizuje się w napra­
w ie odb iorn ików  te lew iz ji ko­
lorow ej. Już sam fa k t, że pan 
H enryk zajmuje się naprawa­
m i dom owymi świadczy o jegc 
umiejętnościach. Naprawić skom 
p likow any aparat, dysponując 
jedynie najprostszym i, przenoś­
nym i przyrządami... Tu trzeba 
być dobrym  elektronik iem .

— Czasami zdarzają m i sic 
także napraw y ciężkie, ze „z ło ­
ś liw ym i”  usterkami. Szuka sic 
przez cały dzień wady, n iby 
wszystko jest już w porządku 
a tu nazajutrz — znów te lew i­
zor nie działa ja k  trzeba. No. 
ale trudno. Apara t trzeba m i­
mo wszystko naprawić. Chce 
by ludzie b y li zadowoleni.

Załoga w naszym zakładzie 
usługowym to ludzie m łodzi 
lecz przy tym  pracow ici i zdol­
ni. T u  nie wystarczy przecież 
sama wiedza. E lektron ikę  trze­
ba „czuć” i  lub ić. To m usi być 
hobby. W przeciw nym  .razie no­
we konstrukcje  dość szybko 
wyprzedzą poziom naszej w ie­
dzy. Czy zamierzam gdzie in ­
dziej pracować? Na pewno nie 
Tu, w  Dąbiu, mamy bardzo 
dobre w a run k i w zakładzie 
Zresztą bywa tu  także m ó j syn 
k tó ry  także zainteresował się 
elektroniką. Na razie studiu je 
on na W ydziale E lektrycz­
nym  P o litechn ik i Szczecińskiej 

(mor)
Foto: Z. Jodkowski

Chrzanowski. — Gdy ty lko  w y j
ćziemy na ulicę, nie dzieje się 
nic niepokojącego.

Za kinem  w  Żydowcach, na 
poboczu drogi następna grupa 
ormowców. To społeczni inspek 
torzy ds. ruchu drogowego 
działający wspólnie z tu te j­
szym dzielnicowym  — st.. sier­
żantem Adamem Wawrzolą.

— Jest zimno, ale przyjść 
trzeba — m ówi pan Edmund 
Szubert. — Muszę powiedzieć 
że ja kko lw ie k  ludzie różnie 
reagują na kontro lę samocho­
du i dokumentów, można ge­
nera ln ie wyczuć zrozumienie 
dla naszej służby. Dzi-ałamy 
przecież dla dobra nas wszyst­
k ich  e lim inu jąc z ruchu nie­
sprawne pojazdy, a także p ija ­
ków siadających za k ie row n i­
cą. Przed chw ilą  odwoziliśmy 
natom iast do kom isaria tu kom­
p letn ie zamroczonego alkoho­
lem mieszkańca Żabowa. Szedł 
on, zataczając się, gubiąc po 
drodze spodnie... Przy dzisiej­
szej temperaturze takie „w y ­
czyny”  mogą skończyć się za­
marznięciem na śmierć.

Podobnie na ul. Hangarowej 
dw a j członkowie ORMO peŁnią 
służbę wraz z dzielnicowym  ze 
Słonecznego st. kapralem  Sła­
wom irem  Łuczakiem. Dobrze 
ju t  podimarzli, ale do końca 
dzia łań , jeszcze dwie godziny.

— Robi sdę ślisko, a sama 
nasza obecność na drodze dzia­
ła „uspokajająco”  na k ie row ­
ców — mówią.

W czasie gdy nasz reporter 
dokonywał rekonesansu po p ra ­
wobrzeżu — w  całym  mieście peł 
n iło  dyżur 80 społeczników 
spod znaku ORMO. Skontrolo­
wa li on i w  tym  czasie 223 po­
jazdy, u ja w n ili 50 wykroczeń 
a dwa z n ich okazały się na 
ty le  poważne, iż sprawę trzeba 
było przekazać kolegium. Udzie­
lono również 33 pouczeń. A 
wszystko po to, abyśmy m oglr 
czuć się bezpiecznie na u l i­
cach naszego miasta. Na z jaw i­
sko wzmagającej się przestęp­
czości można bowiem utysk i­
wać, ale jeszcze lep ie j próbo­
wać się mu przeciwstawiać.

(mor)

Jutro w Zamku

Spotkanie
pamiętnikarzy
J U T R O  (14 .b m ) o  g o d z . 16.30 o d ­

b ę d z ie  s ię  w  S a li  B a rn im a  I  w  Z a m  
k u  K s ia ż - t  P o m o r s k ic h  s p o tk a n ie  
K lu b u  P a m ię tn ik a r z y  d z ia ła ją c e g o  
po d  p a t r o r ia u m  s z c z e c iń s k ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  K u l t u r y .  W  p r o g r a m ie  
w y k ła d  d r a  B o g d a n a  F ra n k ie w ic z a  
n t .  „D z ia ła ln o ś ć  p o lo n i jn a  n a  P o ­
m o rz u  Z a c h o d n im  w  X I X  ł  X X  
w ie k u .  ( l)

Kroiika wypadków
W C Z O R A J  o k . g o d z . 13.50 n a  t r a ­

s ie  T -81 m ię d z y  K o b y la n k ą  a P ło ­
n ią  s a m o c h ó d  „ N y s a ”  n r  S Z A  529P 
k ie r o w a n y  p rz e z  J e rz e g o  B . z je c h a ł 
n a  le w e  p o b o c z e  i  w p a d ł  d o  r o w u .  
B e z p o ś re d n ią  p r z y c z y n ą  w y p a d k u  
b y ło  z w a r c ie  w  In s ta la c j i  e le k i r y c z  
n e j p o ja z d u , o d  k tó re g o  z a p a li ła  s ię  
k a b in a  k ie r o w c y .  J e rz y  B . z o b r a ­
ż e n ia m i c ia ła  z o s ta ł p r z e w ie z io n y  
d o  s z p ita la .

Z A P R O S Z E N IE  o g n ia  p rz e z  n ie ­
z n a n y c h  s p ra w c ó w  b y ło  p rz y c z y n ą  
z a p a le n ia  s ię  k a b la  e le k t r y c z n e g o  
w  k a n a le  k a b lo w y m .  P o ż a r  m ia ł  
m ie js c e  w c z o r a j o k .  g o d z . 11 na  
u l .  26 K w ie t n ia .  S t r a t y  w y n io s ły  
50 ty s .  z ł.

N A  u l .  S p is k ie j w  k o t ło w n i  n a ­
le ż ą c e j d o  s z c z e c iń s k ie g o  „ E le k t r o -  
m o n ta ż u ”  s p a l i ło  s ię  16 m  k w .  d a ­
c h u . P r z y c z y n ą  b y ła  n ie o s tro ż n o ś ć  
osó b  d o ro s ły c h . S t r a ty  w  ty m  w y ­
p a d k u  w y n io s ły  20 ty s .  z ł.

(w g )


